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Drugi zamach na dyktatora Sowietów. 
Maszyna piekielna w pokoju Stalina. 
LICINE ARESZTOWANIA WŚRÓD SŁUŻBY NA KRENill. 

Lotne piaski wyKoleiły parowóz. 
SKUTKI CWAŁTOWNfCH WICHRÓW. 

BERLIN 28,1. „Angri f f" donosi z Mo­
skwy o nowym spisku przeciwko Stalino­
wi . Jak się dopiero teraz okazuje, przychwy 
cono w dniu 22 bm. —t. zn. bezpośrednio 
przed rozpoczęciem procesu Radka i jego 
towarzyszy— 2 elektrotechników, wykony 
wujących pracę w Kremlu. 

Robotnicy ci usiłowali umieścić maszy 
in/ piekielną w pokoju przylegającym do ga 
binetu Stalina. 

Leon Szapiro, funkcjonariusz straży w 
Kremlu, udaremnił zamach, za co odznaczo 
ny został wczoraj, mocą specjalnej uchwały 
komitetu wykonawczego ZSRR najwyż­
szym orderem Czerwonej Gwiazdy. 

W uzasadnieniu odnośnej uchwały 
stwierdzono, że Szapiro otrzymał najwyż­
szą pochwałę za energiczne zwalczanie kno 
wań kontrrewolucyjnych. 

W związku z najnowszym zamachem na 

Przed mmii rządu do imbir... 
Coraz: większy głód w Walencji 

MADRYT, 28. 1. — Agencja Hnvasa 
donosi: w ciągu dnia wczorajszego wojska 
powstańcze ponowiły zacięte waiki na od­
cinku Pardo. Od kilku dni przeprowadzana 
„cst w tci okolicy koncentracja oddziałów 
powstańczych. Na froncie południowym, w 
okolicy Aranjuezu wojska rządowe stawia­
ją opór atakom powstańczym. 

Około godz. 17-ej upadło kilka poci­
sków ciężkiej artylerii w śródmieciu Ma­
drytu. 

CORAZ GÓRZE 1 W WALENCII . 
PARYŻ, 28. 1. — „ lou r " donosi, że w 

Walencji daje sic z każdym dniem odczu­
wać coraz większy brak żywności, w zwiaz 
ku z czym rozeszły się tam pogłoski o ma­
jącym nastąpić w najbliższym czasie prze­
niesieniu rządu do Barcelony. Premier Com 
panys miał sobie — na wypadek gdyby to 
nastąpiło — zastrzec zupełną niezależność 
dla rządu katalońskicgo. 

Stal ina—jak twierdzi „Angri f f " —dyktator 
sowiecki codziennie zmienia swój gabinet 
tak, że tylko najbliższe otoczenie jego wie, 
gdzie Stalin w danej chwili urzęduje. 

Również wśród służby na Kremlu doko 
nano całego szeregu aresztowań. 

Blisko mi l ion osób 
POZBAWIONYCH D A C H U NAD GŁOWĄ* 

POZNAŃ, 28. 1. — Pociąg osobowy, 
jadący z Kościana do Grodziska, na odcin­
ku t. zw. Gór Kiełczewskich wykoleił rię. 
Jak stwierdzono przyczyną wykolejenia się 
były ostatnie gwałtowne wichry. Okręg 
t. zw. Gór Kiełczewskich jest terenem lot­

nych piasków i w pewnym miejscu na za­
kręcie toru kolejowego wskutek wichury 
tor zasypany został piaskiem, a kiedy pa­
rowóz, mimo osłabienia biegu wjechał w 
piasek, wyskoczył z szyn. Na szczęście 
nikt z pasażerów nie odniósł szwanku. 

lak minie czwarte posiedzenie 
Rady Miejskiej ? ! • — 

Liczba ofiar powodzi w dolinach Ohio 
i Mississipi wzrasta z każdym dniem. Prócz 
261 osób, które zatonęły, zmarło 2 M w 
szpitalach w Louisville i Kentucky. W 
LouisyRk wiele osób zostało z obawy 
przed epidemią pochowanych bez stwierdzę 
nia ich tożsamości. Przeszło 900,000 osób 
pozbawionych jest dachu nad głową a szko 

cly materialne przekraczają sumę 400 mil . 
dolarów. Wobec niebezpieczeństwa zala­
nia przez wodę terenów położonych nad 
dolnym biegiem Mississipi, władze wojsko­
we zarządziły ewakuację obszarów od Cai 
ro i Illinois aż po Nowy Orlean. W słanie 
Ohio w dalszym ciągu odczuwać się daje 
brak żywności i wody do picia. 

P. HENRYK KAWECKI, 
wiceminister Spraw Wewnętrznych zapadł 

na niedomogę serca. 

Dolar 5.26', 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.26 i pół, funty angielskie 25.79 
franki szwajcarskie 120.35 (za 100), fran­
ki francuskie -24.S4, za hYy Włoskie t raco­
no 23.50. 

ŁÓDŹ, 28 stycznia. Dziś odbędzie się 
w sali Rady Miejskiej czwarte z kolei po­
siedzenie Rady Miejskiej. 

Do najważniejszych spraw, znajdują­
cych się na porządku obrad zaliczyć natę­
ży: konwersję pożyczek krótkotermino­
wych, zaciągniętych przez Gminę Miejską 
Łódź w roku 1935 i 1936, na pożyczki dłu­
goterminowe oraz zaciągnięcie przez Gmi 
nę Miejską Łódź długoterminowej pożycz 
ki w kwocie zł 1.900.000 na cele inwesty­
cyjne oraz rozpatrzenie 19 wniosków na­
głych zgłoszonych, a nie załatwionych na 
poprzednim posiedzeniu. 

Obrady dzisiejsze zapowiadają się nie­
zwykle ciekawie i wzbudziły w społeczeń­
stwie naszego miasta olbrzymie zamtereso 
wanie. 

Wtajemniczeni twierdzą, i i przebieg po 
siedzenia nie będzie spokojny. 

W związku z tą opinią oczekiwane jest 
przemówienie przewodniczącego obrad, 
prezydenta Godlewskiego, który niewątpli 
wie przemówi do radnych, apelując o spo 
kojny i rzeczowy tok dyskusj i ; ponadto o-
czekiwana jest zapowiedź wykorzystania 
przez przewodniczącego wszystkich do­
stępnych środków rygorystycznych w sto­
sunku do nieodpowiednio zachowujących 
się radnych. 

Czy środki te pomogą? Sądząc po spo 
sobie wzajemnego' t#fó'tfrrWoWania> śfę" 1t&-
kcyj PPS i Kładowych Zw. ZirWottowych,' 
ora*ż Obozu ŃlrotWWego' przypuszczać na­

leży, że jednak normalny tok obrad nie zo 
stanie zachowany. 

Świadczą o tym posunięcia taktyczne 
większości socjalistycznej, która wśród 
społeczeństwa łódzkiego stara się za wszel 
ką cenę ośmieszyć swego groźnego, zre­
sztą nie tylko na terenie Rady, przeciwni­
ka. 

Źe tak jest, dowodzą rezolucje uchwa­
lone w dniu wczorajszym na konferencji 
międzypartyjnej i międzyzwiązkowej, w 
której wzięli udział przedstawiciele PPS., 
N9PP., Bundu i Poalej Sjon lewicy oraz 
wszystkich związków zawodowych wcho­
dzących w skład okręgowej komisji zwią­
zków zawodowych. 

W rezolucji czytamy ..Zebrani piętnują 
prowokacyjne wystąpienie endecji, która 
będąc polską odmianą faszyzmu hit lerow­
skiego stara się wszelkimi sposobami u-
trodnić pracę socjalistycznej większości i 
dąży do poniżenia godności rady miejskiej 
aby w ten sposób dać komu należy jesz­
cze jeden argument, że Rada Miejska jest 
niezdolna do pozytywnej pracy. 

Klasa robotnicza Łodzi jest świadoma 
reakcyjnych celów antysemityzmu, głoszo­
nego przez Obóz Narodowy. 

Rzecz jasna, że tego rodzaju rezolucje 
z góry przekreślają możliwość rzeczowego 
ustosunkowania się obu wrogich sobie o-
bożów x i i ferertie Rady Miejskiej. 

Dzisiejsze obrakły wykażą jak będzie 
w rzeczywistości. 

dac się mają zakapturzeni komuniści do 
wszystkich związków, niewyłączając sto­
warzyszeń parafialnych, by wywoływać w 

nich ferment. 
List ten będzie odczytywany z ambon 

w Niedzielę Zapustną dn. 17 lutego br. 

Profeki ciekawej ustawy 
w odpowiedzi na mowę króla Jerzego VI 

Na zdięciu miasto Cincinati, gdzie jak.dowany eksplozją zbiorników benzyny i o-
wiadomo wybuchł olbrzymi pożar spowo- | lejów. 

f Otojjiźha laryfy opłat za horzir siani* z urządzeń 
kanalizacyjno • wodoct igowych. 

ŁÓDź, dnia 28 stycznia. — Przyłącze­
nia domów do sieci kanalizacyjnej coraz 
częściej i bardziej obciążają budżet praco 
wników Zarządu Miejskiego w Łodzi.. A 
przecież wszędzie stosowany jest zwyczaj, 
że pracownicy korzystają z pewnych boni 
fikat w opłatach na rzecz instytucyj miej­
skich. Zasada ta przyjęła się również i 
na naszym terenie o ile chodzi o konsump 
cję gazu. Nie jest zaś stosowane przy u-
żytkowaniu urządzeń kanalizacyjnych. 

W związku z tym Komisja Międzyzwiąz 
kowa pracowników miejskich z inicjatywy 
Związku Zawodpwego Pracowników Miej 
skich w Łodzi zwróciła się pisemnie do 
Zarządu. Miejskiego z prośbą o obniżenie 
taryfy opłat za korzystanie z urządzeń wo 
dociągowo - kanalizacyjnych w mieszka­
niach zajmowanych przez pracowników 
wiejskich 

Pismo to przesłane zostało do Dyrek 
cji przeds :ębiorsta miejskiego „Kanaliza­
cja i Wod ciągi" do wypowiedzenia się. 

Obecnie zgodnie z wnioskiem Dyrek 
cji wymiecionego przedsiębiorstwa prezy 
dent Godlewski postanowił zwolnić zatrud 
nionych.przez Zarząd Miejski procowni-
ków z opłat za korzystanie z urządzeń lea 
nalizacyjno - wodociągowych zajmują­
cych mieszkania na prawach głównego lo 
katora: crikowicie pracowników przedsię 
biorstwa „Kanalizacja i Wodociągi", zaś 
w 50 procentach wszystkich pozostałych 
pracowników miejskich. 

Zwolnienie to dotyczy pracowników zaj 
mujących mieszkania jako najemcy, jak 
również mieszkających we własnych do­
mach. 

LONDYN 28,1. „Evening Standart" in 
formuje o szczegółach projektu ustawy, ja 
ki ma być złożony dziś przez premiera w od 
powiedzi na mowę królewską. Projekt 
przewiduje: 1) w wypadku objęcia tronu 
przez panującego nieletniego, regencję ob­
jąć ma królowa do czasu pełnoletności mo 
narchy, 2) zakaz zawierania małżeństwa 
przez nieletniego monarchę bez zgody re­

gencji i aprobaty parlamentu, 3) w wypad­
ku nieobecności monarchy, wchodzić ma w 

życie na zarządzenie ministra sprawiedliwo 
ści akt z roku 1837. Akt ten przewiduje, że 
w wypadku, gdy następca tronu w chwil i 
śmierci panującego znajduje się poza gra 
nicami kraju, wówczas powstać ma rada 
stanu, która obejmie funkcję korony i i do 

powrotu następcy tronu. 

BEZBOŻNY KOMUNIZM PRZYPUŚCIŁ 

wzmożony atak na Polskę. 
Lisi pasterski biskupa diecezji włocławskie! 

WŁOCŁAWEK 28,1. Pasterz diecezji -
włocławskiej wydał do. swych diecezjan o 
redzie wielkopostne o zguonych skuikacii 
komunizmu. 

Na wstępie JE. ks. biskup Radoński roz 
wiewa złudzenie, że z ciężkiego kryzysu 
materialnego może ludzkość wyprowadzić 
przewrót rewolucyjny,' przestrzega przed 
lalszywym miiiem..nicm, że może Komunizm 
wyzwolić społeczeństwa z biedy i nędzy. 
Następnie daje krótką charakterystykę nic 
doli w jaką wepchnęli chłopa i robotnika 
bolszewicy w Rocji. 

W ostatnich i licsiącach bezbożny ko­
munizm przypuść:! wzmożony atak na Pol­
skę. Chwycił się szatańskiego sposobu wy 
stępowania nie j .wn ie , lecz pod pokrywką 
innych legalnych stowarzyszeń, do któ­
rych się wciska. Komuniści w instrukcjach 
do swych działaczy piszą wyraźnie, że na 
pierwszy ogień pójdą chłopskie organiza­
cje młodzieży. Dlatego przejęty głęboką 
troską pasterz d.:cezji włocławskiej wzy­
wa swych diece; jan do stałej i wytężonej 
czujności: 

„Drodzy diec-zjanie! Nie zabierałem 
dotąd głosu w tej przykrej sprawie, choć 
z bólem serca p;. (rżałem na to, jak w Zw. 
Młodzieży Wiejskiej „ W i c i " sączono do 
młodych serc ducha, jeśli nie nienawiści, to 
w każdym razie niechęci do Kościoła; jak 
próbowano wszczepić jakiś kult pogański, 
jak posuwano się nawet do bluźnierstw 
przeciw Najświę szej Osobie Zbawiciela 
Pana, odzierając Go z majestatu Bóstwa. 

Nie sądźcie, jakoby Kościół, jakoby 
biskupi i kapłani byli wrogo usposobieni 
do ruchu młodov. iejskiego. Uznajemy w ca 
łej pełni prawo 1 du polskiego do twórczej 
pracy nad rozbr.ilową Państwa naszego, 
pragniemy, aby włościanin polski, o świeco 
ny i miłujący ojczyznę, zajął w tej Ojczy­
źnie słusznie mm przynależne stanowisko, 
ale czyż do tych pięknych celów nie mo­
żna zdążać drogr.mi Bożymi, w zgodzie z 
nauką Chrysruso vą, z zasadami wiary na­
szej świętej? 

Do czuwania wzywa także Pasterz 

HIS WIĘKSZY RUCH NA MIEŚCIE 
Przesadzone wiadomości o grypie, un 

Łódź, 28 stycznia. — Ciśnienie baro-
metryczne spadło, zmienił się również 
wiatr, przechodząc ze wschodniego na pół 
nocno - wchodni. Lekki śnieżek zwiastuje 
dalsze i większe opady, wraz z którymi 
przyjdzie niewątpliwie znaczne ocieplenie. 

Ubiegła noc była już łagodniejsza. — 
i Na stacjach pogotowia miejskiego i PCK 

nie zjawił się nikt z odziębionymi uszami, 
czy kończynami. 

Spadla też liczba drobnych pożarów, 

spowodowanych przegrzaniem pieców i 
odgrzewaniem rur wodociągowych. 

Dziś ruch uliczny w godzinach poran­
nych był już prawie normalny. Poprawiła 
się również frekwencja dzieci w szkołach. 

Zaangażowano dodatkowo 32 lekarzy 
(na miejsce chorych) oraz kilkunastu far­
maceutów w związku ze zwiększeniem się 
o sto procent liczby recept. Wypadków 
śmiertelnych na tle grypy nie zanotowano. 

25 0 robotników Widz,-Manufaktury 
nie wpuszczono do fabryki. 

inne organizacje nawet ściśle katolickie 
ybo w myśl instrukcji bolszewickich wkra 

ŁÓDŹ 28 stycznia. W związku z odro 
czeniem z dnia wczorajszego dwóch kon-
ftrencyj w Inspektoracie Pracy w spra­
wie likwidacji zatargów w Widzewskiej 
Manufakturze z robotnikami zatrudnionymi 
w przędzalni oraz majstrami, sytuacja na 
terenie zakładów „ W i m y " uległa zaostrze­
niu. 

Mianowicie, wczoraj o godz. 12-ej w 
południe w czasie zmiany, majstrowie obu 
zmian zastrajkowali okupując tereny fa­
bryczne. 

Wobec tego w dniu dzisiejszym firma 
unieruchomiła tkalnię i przędzalnię nie wpu 
szczając do fabryki pierwszej zmiany ro­
botników w ilości 2.500 osób. 

W związku z zatargiem, inspektor XIII 
obwodu prowadzi akcję w kierunku zl i ­
kwidowania poważnej sytuacji. 

Konferencja z robotnikami odbędzie się 
jutro. Natomiast od pertraktacyj z majstra 
mi firma się uchyla. 



Oty l i nie nad 
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Y a h a n g a , k t ó r y p o b u d z a o r g a n i z m d o s p a l a n i a 
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W y t w ó r n i a : M A G I S T E R W O L S K I , W a r s z a ­
w a , Z ł o t a 1 4 . 

Trup na strychu. 
Hi SJMWfcDIgOWA $J%l,t%Ć $ T A R C A . 

WIELUŃ, 28.1. Wiadie bezpieczeń­
stwa zaalarmowane zostały wiadomością, 
że ria strychu własnego domu, we wsi Mie 
rzyce, pod Wieluniem domownicy odkryli 
zimne już zwłoki 74-letniego Stanisława 
Janyska. 

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, 

$&ŁOH ŁŁ% CZĘ$€ l»AC*<iU* 

żc starzec poniósł śmierć przez uduszenie 
gdyż na szyi denata widoczne są ślady od 
powroza. 

Czy ma się tu do czynienia z samobój 
stwem leciwego Janyska, czy też dokona­
no na nim zbrodni zabójstwa — wykaże 
prowadzone dochodzenie policyjne. 

Zgłodniałe bestie 
rozszarpały woźnicę i Ronie. 

WARSZAWA 28,1. Wczoraj około godz. 
5 rano, wybuchł pożar w hotelu Bristol, 
przy ul. Krakowskie Przedmieście nr 42 w 
Warszawie. 

Patrolujący policjant zauważył wydoby 
wające się z dachu kłęby dymu oraz pło­
mienie i zaalarmował portiera hotelu Alek­
sandra Jabłonowskiego, który wezwał straż 
ogniową. 

Palił się dach i wiązanie. Służba hotelo 
wa zaczęła gasić pożar hydrantami hotelo­
wymi. Po godzinnej akcji ogień ugaszono. 

Straż działała tak sprawnie i cicho, że 
poza kilkoma osobami z administracji hote 
lowej nikt z gości nie wiedział o pożarze. 

O godz. 6,20 po całkowitym pokonaniu 
żywiołu oddziały wróciły do koszar. Spło­
nęło około 30 metrów kw. dachu. Pożar 
powstał na strychu gdzie ogrzewano za­
marznięte, rury wodociągowe i przewody 
centralnego ogrzewania. Wskutek nieuwagi 
zapaliło się drzewo od maszynki „Pr imus". 

DWÓR W PŁOMIENIACH. 
KRAKÓW 28,1. Straż pożarna w Krako 

wie zaalarmowana została w nocy dwukro 
tnie. Po godz. 2,30 wezwano jej pomocy 
na ul. Podbrzezie 6, gdzie wybuchł pożar 
w jednym z mieszkań na I-szym piętrze. 
W czasie akcji ratowniczej— przy czym o-
kazała się potrzeba rozwalenia ściany— u-
legł zaczadzeniu jeden ze strażaków, któ­
rego musiano odwieźć do szpitala. 

W niespełna godzinę później zawezwa­
no ponownie straż pożarną, tym razem już 
poza obręb Krakowa. Palił się dwór hr. Ro 
stworowskiego w Niegoszowicach k. Ruda 
wy, przy czym pożar przybrał tak duże roz 
miary, że poza okolicznymi strażami pożar 
nymi musiano zwrócić się o pomoc do Kra 
kowa. 

Na polecenie prez. dr Kaplickiego wyje 
chały natychmiast dwa wozy pożarne i 
przenośna motopompa na miejsce pożaru. 
Akcja ratownicza trwała do rana. 

STANISŁAWÓW, 28. 1. 
Semen Łukaniuk ze Starego Łysca wra 

cał w nocy sańmi ze Stanisławowa do do 
mu. Łukaniuk sprzedał w Stanisławowie 
2 sagi drzewa, a wieczorem, wracając do 
domu, wstąpił w Krechowcach do karcz­
my, gdzie napił się kilka wódek. Jadąc na 
stępnie w stronę Łysca Łukaniuk zasnął 
na saniach. W tym stanie jechał kilka k i ­
lometrów. W pewnej chwili Łukaniuk o-
budził się i przekonał się, źe konie w sza 
lonym wprost tempie uciekają. Za sobą 
usłyszał straszne wycie. Wkrótce przeko 

K U P O N : Ratujcie oczy! 
Dyrektor Instytutu FILTOREX de Paris 

p. Jan Rowiński dobiera bezpłatnie Czytel­
nikom Echa szkła do najbardziej zepsute­
go wzroku. Specjalność: BIFOKALE zastę­
pujące dwie pary okularów — w dal i z bli 
ska, do czytania i pracy. 

Każdy Czytelnik Echa za zwrotem te­
go KUPONU otrzyma przy okazji zaopa­
trzenia się w szkła FILTOREX elegancki 
skórzany portfel do okularów zupełnie gra­
tis. Łódź, Piotrkowska 86, gdzie Lecznica 
Oczna od 9—8 w. Przyjezdni z prowincji 
są przyjmowani poza kolejką pacjentów 
miejscowych. 

nał się, że jest ścigany przez głodne wi lk i 
Rozpoczęła się szalona gonitwa. 
Wi lk i jednak dogoniły uciekających, roz 

szarpując ich na miejscu. Rano w niedzie 
lę znaleziono na drodze ślady krwi, wido 
mc znaki uczty zgłodniałych bestyj. 

Tajemniczy zgon 30-letniego mężczyzny 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i polarów 

ŁÓDŹ, 28. 1. — N a ulicy Mielczarskicgo 
[j£a^lłjąjdś^sta^sz^rneżc^ 

Kto wygrał milion złotych ? 
ZAKOPANE, 28.1. — Niezwykłe zda­

rzenie zanotowały kronrki Zakopanego. 
Fortuna uśmiechnęła się w pełni do jego 
mieszkańców, którzy rozdzielili między so 
bą milion złotych, główną wygraną Loterii 
Państwowej. 

Gdy wieść o wygraniu miliona złotych 
przez lot nr 57592 dotarła przez radio, a 
następnie potwierdzona została drogą te­
lefoniczną z Warszawy, tłumy mieszkań­
ców Zakopanego obiegły pocztę przy ul. 
Krupówki, gdzie mieści się kiosk kolektu­
ry Loterii Klasowej Bronisławy Rzepkowej 
żywo komentując to niezwykłe wydarze­
nie. Szczęśliwymi posiadaczami losu są: 
jedną ćwiartkę ma Wojciech Borowy Stop 
ka, góral, ławnik gminy Kościeliska, maj-

ZYCIE ZGIERZA. 

Tpcz. prezydent Jankowski opuszcza miasto. 
Om POSIEDZENIE R A D f J%IE|$KIE|» B i 

/af I 
W sali obrad Rady Miejksiej pod przewo­

dnictwem tymczasowego prezydenta Henry­
ka Jankowskiego odbyło się 8 z kolei posie­
dzenie Rady Miejskiej, na którym z ważniej­
szych punktów obrad załatwiono: Uchwale­
nie buażetu dodatkowego i powzięto uchwa­
ły podatkowe na rok 1937-38. 

Budżet dodatkowy w wysokości około zł. 
400.000 został przyjęty. 

Z P O L S K I E G O T O W A R Z Y S T W A K R \ J O Z N \ W . 
C Z E G O . 

W p i ą t e k d n i a 29 b m p u n k t u a l n i e o godz. 20 
m . $0 w l o k a l u T o w a r z y s t w a p r z y t i l . A l . K o ś c i u ­
szk i N r . 17 w y g ł o s z o n a z o . t a n i o p rzez p. W i c i ń s k ą 
W e n a m t j ę p o g a d a n k a k r a j o z n a w c z a na t e m a t : „ Z 
w ę d r ó w e k po P o l e s i u " . 

W sobo tę d n i a 30 l i m Z a r z ą d T o w a r z y s t w a za 
prasza c z ł o n k ó w i w p r o w a d z o n y c h gości na „ W i e 
czo rek t a n e c z n y " p r z y d ź w i ę k a c h r a d i a . 

Począ tek p u n k t u a l n i e o godz. 20-e j . O p ł a t a za 
wstęp d o b r o w o l n a . C a ł k o w i t y d o c h ó d p r zeznaczony 
na P o m o c Z imowa , d l a B e z r o b o t n y c h . 

W wolnych wnioskach tymczasowy 
zydent Henryk Jankowski zakomunikował Ra 
dzic Miejskiej, żc jest po raz ostatni przewo 
cniczącym w obradach Rady i podziękował 
radnym za współpracę oznajmiając, że wy­
jeżdża na podobne stanowisko do Łucka.. 

Z kolei radny dyr. fakób Stefan Cezak ser 
decznie podziękował prez. Henrykowi Jan­
kowskiemu za jego owocną pracę nad rozwo­
jem gospodarczym miasta. 

W dalszym ciągu zgłoszono kilka wnio­
sków a mianowicie: radny Kurowski (Polski 
Komitet Wyborczy) interpelował prc/.ydium 
Zarządu Miasta w sprawie rzekomo popeł­
nionych przez wydział leśny nadużyć przy 
sprzedaży drzewa. Sprawa ta wywolata go­
rącą dyskusję wchodząca niejednokrotnie na 
tory osobiste. Przeciw oszczerczym zarzu­
tom wypowiedział się b. wiceprezydent ra­
dny Leopold Zajączkowski oświetlając całko 
wicie te sprawę. Ponieważ innych wniosków 
nic zgłoszono, przewodniczący podziękował 
radnym za liczne przybycie i zamknął posie­
dzenie o godz. 10 wiecz. 

ster ciesielski, będący instruktorem ciesiel 
skiim w państw, szkole przemysłu drzewne 
go. Dowiedział on się o wygranej z radia 
i chcąc sprawdzić swe szczęście, przybył 
zaraz na pocztę do kolektury. Jak słe do­
wiadujemy, grał on na ten sam numer od 
roku. . 

Drugą ćwiartkę posiada Otto Fedoro­
wicz, urzędnik sanatorium Czerwonego 
Krzyża w Zakopanem, przy czym stanowi 
ona własność grona 12 osób: a to lekarzy 
sióstr, urzędników i funkcjonariuszy Sana 
rorłum Polskiego Czerwonego Krzyża w 
Zakopanem. Mieli oni niezwykłe szczęście 
grając na ten los po raz pierwszy w bie­
żącej loterii. W poprzedniej klasie właści­
cielem tej ćwiartki by ł fryzjer zakopiański 
p. P. E., który grał na ten los przez rok i 
ostatnio wyjechawszy X" Zakopanego, lo­
su nie kupił. 

Trzecia część wygranej przypadła Emi 
Iii Pulnerowej, żonie Wawrzyńca, murarza 
bezrobotnego, ojca dwojga dzieci, zam. na 
Tatarach pod Gubałówką. Wieść o szczę­
ściu potwierdzona została przez męża wła 
ścicielki kolektury por. w stanie spoczyn­
ku p. Rzepkę, który przybył do nich zawia 
damiając szczęśliwców o wygranej. Pulne 
rowa grała na ten numer od roku. — Czwar 
tą część wygrała p. M. N., wdowa zam. w 
Zakopanem na Skibówkach, która od 
dwóch lat grała na ten sam numer. 

Wygranie miliona złotych przez miesz­
kańców Zakopanego stało się sensacją 
dnia i jest żywo komentowane w całym u-
zdrowisku tak przez miejscową ludność, 
jak i przez gości. 

pośpieszyli z pomocą, widząc jednak stan nie 
przytomny staruszka, zwrócili się do poste­
runkowego P, P., który wezwał pogotowie. 
Przed przybyciem karetki, nieznaiomy zmarł. 
Przyczyną zgonu był zapewne anewryzm 
serca. Zwłoki nieznajomego (wiek około 60 
lat) przewieziono do prosektorium, a ustale­
niem personalii zmarłego zajęła się policja. 

— Podobny wypadek zaszedł na ul. Gdań 
skicj obok domu nr. 29. Zasłabł mężczyzna 
w wieku około 30 lat. Funkcjonariusze P. P. 
przenieśli nieszczęśliwego do lokalu IV ko­
misariatu, mieszczącego się w tymże domu. 
Mimo natychmiastowej pomocy lekarza po­
gotowia, nieznajomy zmarł. Ciało przewiezio­
no do prosektorium. Policja prowadzi docho­
dzenie w kierunku ustalenia nazwiska zmar­
łego. 

— Na skosie Zgierskiej wpadł z wozem 
pod tramwaj dojazdowy 21-letni Otton Folak 
furman, zamieszkały w Radogoszczu przy tu. 
Spacerowej. Dzięki przytomności motornicze­
go wypadek zakończył się dość szczęśliwie, 
gdyż tylko lekkim zderzeniem, wskutek któ­
rego Folak spadł z wozu i doznał ogólnego 
potłuczenia. Lekarz pogotowia udzieli mu po­
mocy, po czym woźnica odjechał w dalszą 
drogę. 

— Do lokalu II komisariatu P. P. dopro­
wadzona została pod opieką funkcjonariusza 
P. P. 35-lctnia Stanisława Krajewska (ulica 
Mostowskiego 3) która na ulicy dostała ataku 
nerwowego. Lekarz pogotowia stwierdził 
chorobę umysłowa i przewiózł chorą do szpi­
tala zapasowego. • 

— Po wczorajszym dość pracowitym dniu 
(6 drobnych pożarów). Straż Pożarna w cią 
gu ubiegłej nocy nie była alarmowana. 

O godiz. 8-ej rano III oddział straży czyn­
ny był przy likwidowaniu ognia, który po­
wstał w domu nr. 36 przy ul. Abramowsklc-
go, gdzie zapalił się sufit od wadliwego prze 
wedu kominowego. 

— Niewiadomi sprawcy dostali się do ko­
mórek na posesji nr. 27 przy ul. Bankowej. 
Nieruchomość stanowi własność Góreckiego 
Stanisława. Złodz eje skradli szereg sprzętów 
domowych, węgiel i zapasy kapusty w becz­
kach. 

— Do mieszkania Aleksandra Kuligowskle 
go (ul. Lubelska 10) weszli w godzinach wie­
czornych złodzieje, otworzywszy drzwi pod­
robionym kluczem i skradli garderobę war­
tości około 100 zł. Okradziony powiadomił 
policję. 

10 BUDYNKÓW W PŁOMIENIACH. 
o i b r i ^ i p o z a * pod wmŁum®*. mm 

WIELUŃ 28,1. We wsi Czernice gm. Ra 
doszewice pow. wieluńskiego z nieustalo-

l a ireśś ogloszeA 
redakcja nie odpowiada 

Dr med. 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a ul. Piłsudskiego 51, t e l . 170-03. 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

>októr L. BERMAN 
POWRÓCIŁ 

jpttcjalista chorób w e n e r y c z n y c h 
•ko rnych i s e k s u a l n y c h 

C e g i e l n i a n a 15. 
t e l e f o n i i . 

od 8 — l l rano i od 4—8 wiecz. 
n i e d z i ś w i ę t a o d 1—1*. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
o o ł o ż n l c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

c o d a . o d 1 0 — 1 2 • o d 5 — 8 p o p o ł z y m . 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

r z y i m u j ą l e k a r z e w e w s z y s t k i e h s p e c j a l n o ś c i a c h 
a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

i . i i Z ł e k a r s i i > e , z a n t r z y u i ftentge 
• a m n a k w a r c o w a , d j a t e mją i t. <i. 

P O R A D A 3 x i . 

Dr med. 
M. T A U B E N H A U S 

AKUSZER - GINEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11 Tel. 246-60 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 
p o w r ó c i ł 

p r z y l m n e o d 12 — ł I o d 7 — 8 V j w i e c z . 

W n i e d z i e l e 1 ś w i ę t a o d 10 — 12 w p o t 

Dr ŁAGUN0WSKI 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i s k ó r n y c h . 
( G a b i n e t K o e n t g e n o - ś w a t l o l e c z n l c i y i 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 
O d 8 — 1 0 . 1—2 3 0 i o d 6 — 9 w . w g w . 1 0 — 1 

Dr I. N A D E L 
AKUSZER - GINEKOLOG 

ul. Andrzeja 4, telet. 228-92 
przyjmuje od 10—12 '. od 4—8 wiecz. 

w „Lecznicy" Brzezińska 11 od 12-1-ej 

Dr H E N R Y K O W S K 1 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

przeprowadził sie na ni. TRAUGUTTA 9, 
f r o n t I p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

o i l - lt rano od «—* wleci, wolodiUl. I w l a j t a 
i o d » - l ł S s , p o p o t 

Dr med. 

H. L U B I C Z 
S p e c . c h o r s k ó r n y c h w e n e r y c z n y c h i s e l - s u a l n y e h 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę n a u l . P i ł s u d s k i e g o 6 9 

(Narutowicza 14) 
1 4 * * 3 2 

Przyjmuje od godz. 85—10, 12—2 i 5—8 w. 
W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 
Dr med. N I T E C K I 

c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i raocioplciowe 

NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r . i o d 5 . 3 0 — 9 w 

w n i e d z i e l e ś w i ę t a o d 9 d o 1 2 w p o ł 

GINEKOLOGICZNA P r y w a t n a 
P r z y c h o d n i a 

( c h o r o b y k o b i e c e ) 

Z r C i i e r s f t c a 24 
Dr. Feldman 

o d 3 - 6 
i Dr ?ra$ori 
\ o d 10 - 1 

p r z y j m u , 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Teł 
150-72. 

Kanapa - Łóżko. Fotel-Łóżko oraz Fotele 
Klubowe, Tapczany, Otomany, Leżanki, 
Krzesła, Materace higieniczne poleca po 
cenach niskich i na dogodnych warunkach 

Zakład Tapicerskl 

Jurta Wćairowskiego 
i w Łodzi, Wólczańska 78 (przy Zamenhofa). 

nych narazie przyczyn wybuchł pożar w 
stodole Piekary Wojciecha. 

Ogień podsycany panującym w tych 
dniu silnym porywistym wiatrem przenosił 
się błyskawicznie z budynku na budynek i 
w krótkim czasie morze ognia objęło 16 za 
gród wieśniaczych. 

Na miejsce pożaru przybyło kilka za-
alrmowanych oddziałów Str. Poż., które po 
kilku godzinach walki z rozszalałym źywio 
łem ogień ugasiły. 

Akcja ratownicza na skutek silnego mro 
zu i wiatru oraz braku wody była bardzo 
utrudniona. Ogółem spłonęło około 40 bu 
dynków (domy, mieszkalne, stodoły, obo­
ry, chlewy). Prócz tego pastwą płomieni 
padła większa ilość narzędzi rolniczych 
oraz zboża. 

Straty wynikłe na skutek pożaru b.' du 
że. 

J%N««iJ«I7 JMlÓZ 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, 28. 1. — Dziś o godz. 9-ej rano 
temperatura wynosiła 12 stopni poniżej ze­
ra. W ciągu nocy ubiegłej najniższa tempe­
ratura w' śródmieściu wynosiła minus 15 
stepni. 

Ciśnienie barometryczne wykazało zna­
czny spadek do 743 milimetrów, co zapowia­
da dalsze zachmurzenie i opady śnieżne. 

Wiatry północno-wschodnie. 

mHUMMiik i WYPADKI 
( — ) W c z o r a j o d b y ł o się p l e n a r n e pos iedzen ie 

S e j m u , na p o r z ą d k u d z i e n n y m k t ó r e g o z n a j d o w a ł a 
się n i . i. i l c l i a t i i n a d t r z c i n a i i - - t ; iwami sumorządo-
w y i n i . N a w n i o s e k p r e m i e r a gen. S ł a w o j . S k l a d k o w . 
sk iego p r o j e k t y w s z y s t k i c h t r z e c h us taw odes łane 
zosta ły z p o w r o t e m d o k o m i s j i . 

(:—) N a ś r o d o w y m p u b l i c z n y m p o s i e d z e n i u Ra­
da L i g i N a r o d ó w z a j m o w a ł a się sp rawą G d a ń s k a . 
Po r a p o r c i e de legata p o l s k i e g o m i n . K o m a r n i e k i e -
go z ł o ż y ł r a p o r t m i n . E d e n . N a s t ę p n i e p r z e m a w i a l i 
w y s o k i k o m i s a r z W . M . G d a ń s k a p. Les te r o raz 
p r e z y d e n t senatu p. G r c i s e r . 

P o d k o n i e c d y s k u s j i m i n . E d e n z g ł o s i ł nastę­
p u j ą c * r e z o l u c j e : K o d a p r z y j m u j ą c d o w i a d o m o ś c i 
p r z e d s t a w i o n e j e j s p r a w o z d a n i e p r z e d s t a w i c i e l a P o l ­
s k i , u c h w a l a r a p o r t k o m i t e t u t r zech i w z y w a k o ­
m i t e t t r z e c h , aby w d a l s z y m c iągu ś l edz i ł sy tuac ję 

w G d a ń s k u . 
K o n k l u z j e r a p o r t u i r e z o l u c j a zos ta ły p rzez R a . 

dę p r z y j ę t e . 
(—) W c z o r a j w M o s k w i e w czasie t r w a n i a p r o -

c e t u wszys ry o s k a r i c n i p r z y z n a w a l i się d o z a r z u ­
cany ob i m przes tęps tw. G ł ó w n y m z e z n a n i e m oskar­
ż o n y c h b y ł y s p r a w y d e z o r g a n i z o w a n i a t r a n s p o r t ó w 
k o l e j o w y c h . P r z e w ó d sadowy zosta ł z a k o ń c z o n y . 
W y r o k zapadn ie w n i e d z i e l ę l u b p o n i e d z i a ł e k . 

( — ) W M o s k w i e rozesz ła się p o g ł o s k a , t e c ó r k a 
T r o c k i e g o , z n a j d u j ą c a się no zes łan iu w K r a s n o ­
j a r s k u , zosta ło a resz towano. 

Poza t y m k r ą ż y p o g ł o s k a , ze a resz towano s ios t rę 
T r o c k i e g o , p i e rwsza zonę rozs t r ze lanego K a m i e n i e -
w * . 

(—) B a w i ą c y w G e n e w i e m i n i s t e r s p r a w zagra , 
n i . . i m l i l i e r k o d b y ł w s i e d z i b i e d e l e g a c j i p o l s k i e j 
k o n f e r e n c j ę z m i n i s t r e m spraw z a g r a n i c z n y c h W i e l ­
k i e j B r y t a n i i E d e n e m i nas tępn ie t m i n i s t r e m 
sp raw z a g r a n i c z n y c h F r a n c j i D c l l t o s e m . 

( — ) N a s t a n o w i s k o w y s o k i e g o k o m i s a r z a W . M . 
G d a ń s k a w y s u n i ę t a została p rzez m i n . E d c n a k a n ­
d y d a t u r a H o l e n d r a a d m i r a ł a cle Groa f . 

(>—) M i n . S p r a w W e w n . p r z y g o t o w u j e p r o j e k t 
u s t a w y o g r a n i c z e n i a s w o b o d n e g o o s i e d l e n i a się 
m i e s z k a ń c ó w z p r o w i n c j i w W s r i t s w i e . P r o j e k t t en 
p r z e w i d u j e , t e k a ż d y m i e s z k a n i e c z p r o w i n c j i , k t ó ­
r y zechce się o s i e d l i ć w W a r s z a w i e , będz ie m u s i a ł 
u d o w o d n i ć , że pos iada d o M a t r r z n y k a p i t u ł na * ! • 
ł o ż e n i e p r z e d s i ę b i o r s t w a , a j e ś l i chee zamieszkać 
w s to l i cy , ce lem s t u d i ó w n a u k o w y c h , b ę d i i n m u ­
siał u d o w o d n i ę , ł e pos iada o d p o w i e d n i e w y k s z t i ł . 
cen ie i wys ta rcza jące ś r o d k i u t r z y m a n i a . 

( — ) W K o l e A d w o k n t ó w R z p l i t r j w W a r s z a w i e 
zanosi się na r o z ł a m na t le u s t o s u n k o w a n i a się d o 
c z ł o n k ó w t rgoż K o ł a — ż y d ó w . P e w n a g r u p a ad ­
w o k a t ó w z K a r p i a w y r a z i ł a życzen ie w s p ó ł p r a c y s 
a d w o k a t a m i - n a r o d o w c a m i i w y p o w i e d z i a ł a się t s 
w p r o w a d z e n i e m o g r a n i c z e ń d l a ż y d ó w a d w o k a t ó w . 
P o n i e w a ż d r u g a g r u p a c z ł o n k ó w K a r p i a jest p r z e ­
c i w n o t y m w n i o s k o m , p r ze to w n a j b l i ż s z y m rzas le 
n a l r ł y oczek iwać r o z ł a m u w K o l e A d w o k a t ó w R .P . 

<—) F a l s y f i k a t y a O ^ I o ł o w e p o j a w i ł y się w o b i e ­
gu . Pf fznać j e m o ż n o p o d r u k u o r n a m e n t ó w oros 
p o znakach w o d n y c h , k t ó r e SQ sz tuczn ie w y t ł a c z a n e . 
R ó w n i e ż p a p i e r , u ż y t y d o d r u k u f a l s y f i k a t ó w , j e s t 
m o c z n i c m i e k s z y o d p a p i e r u n o r m a l n i e u ł y w s n e g o 
do d r u k u b a n k n o t ó w . 

(—) 7.* u s i ł o w a n i e p r z e k u p t t w s p r o k u r a t o r a 
skazane zosta ły p rzez Sqd O k r ę g o w y w T.odzi 3 ! U e -
in ia R y f k a G o r f e i n na r o k w i ę z i e n i a 1 250 z ł g r i y . 
w n y o raz S l - l c t n i a C h a j a K u t n e r na r n k 1 m H m i e . 
s ięcy w i ę z i e n i a i 300 z ł g r z y w n y . 

( — ) W d r u g i m d n i u p r o c e s u a fe r zys tów k o l e -
j o w y o h s k ł a d a l i zeznan ia k o l e j a r z e , p o l i c j a , i w i a d -

p r a w ę do dn ia dz is ie j szego . 
(—) B . o p l i k a n t k o a d w o k a c k i z ł . o r ł z i 7nnde« 

Iew icz wysz ła t o m o i za k g m u n i s t ę K i n i e w l r t a ł 
z n i m u c i e k ł a d o R o s j i . P o p e w n y m o k r e s i e ezastt 
m o j a r dość . . r a j u " s o w i e c k i e g o w r ó c i l i s a m o w o l n i e 
d o P o l s k i . N a g r a n i c y zos ta l i s c h w y t a n i 1 osadzen i 
w areszcie w W i l e j c e , gdz ie o c z e k u j ą na r o z p r a w o 
sądowa. 

(—) L e w T r o e k i j w w y w i a d z i e s p r t e d s t s w i e ł e -
l e m p rasy o ś w i a d c z y ł , t e pos iada p e w n e dane , kr r i 
spoś ród a resz towanych w proces ie m o s k i c w a k l m , 
k t ó r z y się w c i a s i e ś l edz twa p r a y z n a l i do o z y n ó w 
k a r y g o d n v r h , t o s t a l i n a t y r h m i s t f r o z s t r z e l a n i . 

(—) W c z o r a j o d b y ł się p o g r z e b ś.p. ks . k a n o . 
nik.-i Stefana R y l s k i e g o , p r o b o a z c i o p a r a f i i P r z e m l e . 
n i c n i . i P a ń s k i e g o . Z w ł o k i Ł p . ha. R y l s k i e g o z ł o ż o n o 
na c m e n t a r z u w C h o j n a c h . 

( — ) P r z y d z i a ł d e w i z d la / r z e s i o n e g o P r z e m y , 
s łn P r z ę d z o l n i c z e g o na m . styczeń p o w i ę k s z o n y o» 
s ta tn io zosta ł o b l i s k o 12 p rocen t . 

(—) W y z n a r i o n a na dz ień w c i o r a j a z y r o z p r a w a 
sądowa r. o s k a r ł e n i a radnego adw . W a j r m a n a p r z e ­
c i w k o r o d n e m u J- S z w a j d l e r o w i t os ta ła o d r o c z o n a , 
c e l e m w e z w a n i a ś w i a d k ó w zg łoszonych p rzez o b ł o 
s t rony . 

(—) N a p r ó b i e p r z y g o t o w y w a n e j d o w y s t a w i e -
n ia p r e m i e r y w M e t r o p o l i t a n O p e r a w N o w y m Jo r -
k u , ś p i e w a k L a w r e n c e T i b b e t t a u d e r z y ł a i t y l e t e m 
b a r y t o n a Józefa S t r r / i n i t ok s i l n i e , i i zada ł m u r S -
nę. W pięć godz in p o w y p a d k u S t e n i n i u m a r ł . 

W ł a d z e bezp ieczeńs twa s t w i e r d z i ł y , t e b a r y t o n 
S t e r z i n i , r a n i o n y p r z y p a d k i e m sz t y l e t em p r t e t < p l * . 
w a k a T i b b e t a podczas p r ó b y w M e t r o p o l i t a n Ope ­
rze , z m a r ł śm ie r c i ą n a t u r a l n ą . T i b b e t t a u w o l n i o n o 
o d w s z e l k i e j o d p o w i e d z i o l n o ś r i . 

(—) N a w c z o r a j s z y m p o s i e d z e n i u s e j m o w e j k o . 
m i » j i b u d ż e t o w e j po d y s k u s j i n a d b u d ż e t e m M i n . 
R o l n i c t w a i R e f o r m R o l n y c h w y g ł o s i ł d łuższe p r z e ­
m ó w i e n i e m i n . P o n i a t o w s k i , o d p o w i a d a j ą c na u w a ­
g i , p o c z y n i o n e p r z e i p o s ł ó w , k t ó r z y p r z e m a w i a l i w 
d y s k u s j i ! 

M i n i s t e r s t w i e r d z a , że n a j b a r d z i e j p a l ą c y m p r o . 
b l e m e m pozos ta je wc iąż k w e s t i o p r z e l u d n i e n i a w s ł . 

N a s t ę p n i e m i n i s t e r w y p o w i e d z i a ł się p r z e c i w k o 
n i e r e a l n y m p r o j e k t o m pos ła D u d z i ń s k i e g o . 

(—) K a n c l e r z H i t l e r zaproszony zosta ł na u r o ­
czystośc i k o r o n a c y j n e k r ó l a J e n e g o V I . 

ZATELEFONUJ Z AR AZ 
Kr. 182-48 lub 102-29 

• otrzymywti będziesz „ECHO" 
od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

PRASOWACZKA zdolna, 
zaraz potrzebna, na stałe, 
ska 19. 

na kołnierze od 
Pralnia, Radwan 

O T O M A N Ę garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stój, biurko, stoliki radjowe tanm 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeździecki. 

W A L N E Z G R O M A D Z E N I E 
S l o u a r z y s z e n i a Weteranów b. Armii Polskiej 

. we Francji. 
W n i e d z i e l ę 31 b m . o g. 9.30 rano w p i e r w s z y m 

a o g. 10 w d r u g i m t e r m i n i e w l o k a l u 1 ł a s n y m p r z y 
u l . P r z e m y s ł o w e j 10 o d b ę d z i e aię d o r o c z n e w a l n e 
zeb ran ie p l a c ó w k i , na k t ó r e w z y w a się w s z y s t k i c h 
c z ł o n k ó w . 

N a p o r z ą d k u d z i e n n y m s p r a w o z d a n i e ue tępu jsee 
go za rządu i w y b o r y n o w e g o za r ządu . 

ZGINĄŁ bilet tramwajowy ulgowy wyda­
ny na imię Czesława Struszczaka, zam. Do­
ły ul. Wilanowska 9. 

S Z W E D K O W I C Z Romualda, zam. Grani­
towa 4, zgubiła matrykułę, wydaną z Gimn. 
Szcząnieckiej. 



7 E rTI)11rU ATECZKI. 

i i f f l Alarm w barze - automacie Zrcłe Warszawy 
Ciekawą wystawę obrazów zainstalo­

wano przy ulicy Kredytowej 9. P. Lucyna 
Oąsowska, która w Paryżu organizuje wy 
Itawy polskich malarzy, urządziła w War-
Izawie wystawę prac młodego malarza 
francuskiego Piotra Cezarego Lagage. Ar-
»?ta jest flamandczykiem i tematy bierze 
• życia prostego ludu flamandzkiego, któ-
ły traktuje z humorem i czułością. Opa­
nowawszy dobrze technikę, stworzył swój 
Własny styl. P. C. Lagage mimo młodego 
Wieku zdobył sobie w Paryżu nazwisko, a 
ostatnio prace jego zostały zakupione do 
Louvru. Na otwarcie wystawy przybyło 
Wiele osób ze sfer artystycznych oraz ko­

lonia francuska z radcą ambasady p. Bres-
*y na czele. 

Wczoraj w sali kina „Roma" podczas 
koncertu transmitowanego przez radio za­
słabł nagle solista orkiestry Polskiego Ra­
dia, skrzypek, Józef Kamiński ,orkiestra o-
czywiście przerwała koncert. Lekarz stwier 
dził przemęczenie muzyka. Koncert wzno­
wiono po zastąpieniu solisty przez innego 
skrzypka. 

• • • 
Od kilku dni w warszawskich sklepach 

instalacyj elektrycznych zabrakło piecyków 
elektrycznych. Pociągnęło to za sobą inten 
sywne prace w odpowiednich fabrykach w 
ceni jak najszybszego przygotowania no­
wych transportów dla dostarczenia ich na 
rynek warszawski w ciągu najbliższych dni. 

„ROXY" 
w Teatrze Popularnym. 

We wtorek, d n . 26 stycznia 1937 r. w 
Teatrze Popularnym (Ogrodowa 18) odbyła 
się premiera komedii Barry Camers'a ,,Roxy" 

Tjipowa komedia amerykańska, w której 
obok miłego trapiota jest i „czarny charak­
ter", no i oczywiście również nieodzowny 
„happy end" (małżeństwo!). 

Ten pogodny ton komedii wróży jej dłuż­
sze powodzenie. 

Na czoło doskonale Krającego zespołu 
W y s u w a się wykonawczyni roił tytułowej p. 
Janina Gosławska. Jef gra wywo'ywała 
W ś r ó d widzów gromkie oklaski. Ponadto n a 

wyróżnienie zasługują wykonawcy ważniej­
szych ról: Zoner, jednocześnie reżyser sztu 
W, Bronowska i Leszczyński. 

Dekoracje bez zarzutu. Publiczność zgro 
tiadzona stosunkowo licznie bawiła się do­
skonale. 

KOLEKTURA ST. BUJALSKIEGO, 
Rzgowska 113, przoduje. 

Przy ul. Rzgowskiej 113 w Łodzi znajdu­
je się kolektura St. Bujalskiego. Kolektura 
ta w krótkim czasie stała się jedną z najpo­
pularniejszych w Łodzi. 

Oto w 37 Lot. P. wypłaciła swoim gra­
czom wiele poważnych wygranych a ostat 
nlo padła tam wygrana zł. 100.000. To też 
nic dziwnego, że z każdym dniem powię­
kszają sie szeregi graczy. 

Szczęśliwa kolektura St. Bujalskiego już 

Eofecą swoje szczęśliwe losy do I kl. 
O T . P. 

f 

i-

Temperament Antosia* 
Ludzie, posiadający jeszcze szczątki 

romantyzmu, narzekają na zmaterializowa­
nie i zautomatyzowanie współczesnego ży 
cia». Nie ulega wątpliwości, że życie było 
ciekawsze, przyjemniejsze, sympatyczniej­
sze w okresie romantyzmu, cyganerii, poe­
tów o długich włosach i malarzy w pele­
rynach, ale może nie bez wagi był fakt, 
że życie było wówczas dużo tańsze i dla­
tego łatwiejsze. Dziś romantyzm jest tylko 
wspomnieniem przeszłości dla starszego 
pokolenia a czymś zupełnie nieznanym, 
obcym, dziwnym dla młodego. Młody czło 
wiek w wieku lat 16 nie marzy o zdobyciu 
sławy dzięki napisaniu wspaniałego sone­
tu, lecz dzięki skokowi w dal na olimpia 
dtefe. Miłe dziewezątko lat 17 nie marzy 
o królewiczu z bafjkri, a cudnym poecie, co 
to w słowach przedziwnych a rzewnych 
miłość by opiewał, lecz o starszym panu 
z grubą gotówką. 

W tych warunkach zupełnie na miej­
scu są automaty. Dawniej gość o skąpej 
gotóweczce kupował dwie bułki i 10 deka 
kiełbasy, dziś wrzuca 20 groszy, naciska 
guzik i wylatuje mu z automatu gotowa 
„sznytka" z szynką. Naciśnie inny guzi­
czek i leje mu się piwo do podstawionego 
kufla, inny znowu automat o każdej porze 
dnia i nocy „wyrzuca" środki ochronne, 
na dworcu korzystamy z automatów „sprze 
dających" karty pocztowe, bilety perono­
we, cukierki, czekoladki, papier listowy. 
Za granicą niezwykle popularne są auto­
maty z papierosami, cygarami, parówka­
mi na gorąco, słowem niemal wszystkie 
dziedziny życia przeciętnego obywatela 
może dziś zaspokoić automat. 

W niedalekiej przyszłości niewątpliwie 
ludzie będą się nawet żenić przy pomocy 
automatów. Po co szukać żony wśród zna­
jomych? Po co namyślać się, wybierać, 
poznawać, chodzić? Rzucisz złotówkę i 
wyleci z automatu fotografia i kartka z a-
dresem tej, którą nam „ los " automatyczny 
przeznaczył na żonę. Jeśliby nawet gość 
rozmyślił się i nie skorzystał z automaty­
cznej oferty, zawiedzionej w nadziei pa-
z amoniakiem. Zalany gość przechodzi po 
prostu do drugiego automatu, wrz ica 20 
groszy, automat opryskuje mu nos amonia­
kiem i gość natychmiast trzeźwieje. 

Rzecz prosta, że to wszystko nie wy­
czerpuje jeszcze ogólnych możliwości au­
tomatów. Powinny być również r z w o d o -
we. Wrzuca się z jednej strony do automa­
tu żonę, a z drugiej wylatuje dokument 
nienki zostanie przynajmniej na pociechę 
złotówka. 

W ogóle automaty posiadają przed so­
bą kolosalną przyszłość. Zamiast chodzić 
do składu z obuwiem, należy zainstalować j 
automaty. Naciska się guziczek na odpo­
wiednim numerze, odpowiadającym nume­
rowi butów, wrzuca się 10 złotych i — 

wyskakuje para butów. Automaty z k-a-
watami zaoszczędziłyby również wiele kło­
potu mężczyznom. Nastawiałoby się au­
tomat np. na pozycję: „do ciemnego wie­
czorowego ubrania", lub też w razie po­
trzeby na „ubranie jasne sportowe, szare" 
i Wyskakuje odpowiedni w kolorze i dese­
niu krawacik. Każdy byłby wówczas mo­
dnie i odpowiednio ubrany. 

Powinny być także odpowielnie auto­
maty dla pijaków. A więc automaty z wód 
ką, koniakiem i t. p. a zaraz obok automat 
rozwodowy. Za lat sto lub dwieście będą 
może automaty z dziećmi. Avlomaly unie­
szkodliwiające teściowe. Automaty z po­
sadami. Automaty z przyjaciółkami W o-
góle dużo, bardzo dużo automatów. 

Energiczna wliścic sL 
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A U T O M A T . 
Dzisiejsza sprawa jest również „auto­

matyczna", działa się bowiem w swym o-
kresie „akcyjnym" w Barze - Automat 
przy ul. Piotrkowskiej. Do baru tego w 
dniu 6 października r. ub. przyszedł 27-
letni Antoni Barczewski, chłopię żądne 
wódki i miłosnych wrażeń. 

Antoś wypił kilka automatycznych wó­
dek, poczuł więc „gaz" i zaczął się roz­
glądać po sali. Przy jednym ze stolików 
zauważył miłe dziewczę, którą następnie 
okazała się Aniela Bielszowska z ulicy 
Rzgowskiej 16. Anto* spojrzał i — zako­
chał się. Rozumował, ie w automacie po­
winno wszystko odbywać się szybka spra 
wnie, no — automatycznie, przysiadł się 
więc do panienki, szybko objął ją i poca­
łował. Dziewczę narobiło krzyku, poste­
runkowy spisał protokół. 

Sąd Grodzki ckazał Antoniego Bar­
czewskiego na dwa tygodnie aresztu z za­
wieszeniem wykonania na dwa lata. 

Jerzy Krzecki. 

ŁÓDŹ, dnia ?8 stycznia. 
Kościałowską właścicielkę sklepu spo 

żywczego na Ch inach zawsze przejmowa 
ły gniewem wizy.y wszelkich urzędników 
gtmców i woź i yd i .przynoszących jej na 
kazy płatnicze i zawsze im przy tej okazji 
porządnie nawymyślała. 

Obecnie złość całą zbierała dla gońca 
magistratu Nabieralskiego. Przyszedł on 
kiedyś do sklepu Kościałowskiej i przy­
niósł nakaz zapłacenia 3 zł od szyldu i od 
tąd K. zapałała nienawiścią do niego. Na 
wymyślała mu od łobuzów, złodziei gro 
sza publicznego, i t d. i zapowiedziała, by 
więcej się u niej z czymś podobnym nie 
zjawiał. 

Nie usłuchał i za kilka dni znów przy 
szedł, w sprawach administracji domu. 

„Zuchwałość ta" niezmiernie oburzyła 
p. Kościałowską i wyzwawszy go znów 
od najgorszych kazała w tej chwili wyno 
sić się ze sklepu. Nie usłuchał (więc sama 

wa choć' jest już blisko sześćdziesiątki i 
ży sto ki lo) wypchnęła go za drzwi. 

Zaskarżył ją za obrazę do sądu. 
Stanęła przez nim niezwykle poruszona 
— „Nie jestem winna" Bo on mi prz* 

cież tylko dokuczał" — oznajmiła, a przy 
każdym niekorzystnym zeznaniu świad­
ków, wykrzykiwała „Nieprawda, tak nie 
było, to straszne kłamstwo". 

Sąd musiał dopiero nałożyć na niespo 
kojną oskarżoną 30 zł grzywny, by się n-
spokoiła i pozwoliła nadal kontynuować 
sprawę . 

Wyrok wypadł skazujący. 
Wymierzono Kościałowskiej 2 tygod­

nie ścisłego aresztu które zawieszono zt 
względu na wiek i niekaralność dotych­
czasową na dwa lata. 

— „Dziękuję wysokiemu sądowi, ale 
to wszystko było nieprawdą. — Oni mi 
tak naumyślnie życie utrudniają". — o-
świadczyła po odczytania wyroku. 

Z KOLEKTURY G. CWAJGHAFTA. 
Dzielnica Górnego Rynku ma swoja sen­

sacje. Największa wygrana w Łodzi zł. 
100.000 padła na nr. 5696 w szczęśliwej ko­
lekturze O. Cwajghafta przy ul. Rzgowskiej 
1. Posiadaczami losu byli r jeden robotnik, 
izeźnik, pracownik umysłowy i kupiec. Po­
wyższa suma była w tym samym dniu wy­
płacona. Warto zaznaczyć, iż w wyżej wy­
mienionej kolekturze stale padają większe 
wygrane, to też nic dziwnego, iż losy jej cie­
szą się wielkim popytem. 

P R E M I E R A „ R Ó Ż Y " W T E A T R Z E M I E J S K I M . 

Da iś w c z w a r t e k dane będz ie o g. 8.30 wspan ia ł e 
j rtrry d z i e ł o St. Ż e r o m s k i e g o osnu te n a t l e b o h a t e r -

tkiej r h w a ł y r o k u 1905 p t . „ R ó ż a " U d z i a ł w t y m m o ­
n u m e n t a l n y m w i d o w i s k u w y s t a w i o n y m z o g r o m n y m 
n a k ł a d e m p r a c y b i e r z e ca ł y zespó ł z T a d r u s s c m 
R i a ł o s z r z y ń k u n . A n k w i e z ó w n a , M o d r z e ń s k i m , M a ­
t u s z k i e w i c z e m , S n o y e m , W i n a - w e r e m i r e ż y s e r e m 
S z l c t y ń s k i m , na czele. D e k o r a c j e K o n s t a n t e g o M a c ­
k i e w i c z a . 

„ R ó ż a " p o w t ó r z o n a b ę d z i e w p i ą t e k i w sobotę 
w i e r z . 

R A D I O - f Ą C I K . 
C Z W A R T E K , 28 S T Y C Z N I A . 

R a s z y n . 

15.00 W i a d o m o ś c i gospodarcze 
15.15 P r o g r a m y l o k a l n e 
16.20 A u d y c j a d l a d z i e c i s tarszych (z P o z n a n i a ) 
16.35 P r o g r a m y l o k a l n e 
17.00 J a k cudze d z i e c k o s ta ło sie roczeieżem sa tno t . 

nych In . l /1' . ' — o d c z y t 
17.15 M u z y k a s a l o n o w a * P o z n a n i a 
17.50 K s i ą ż k a i w i e d z a — o d c z y t 
18.00 K o m u n i k a t ś n i e g o w y z K r a k o w a 
18.13 W i a d o m o ś c i s p o r t o w e 
18.20 P r o g r a m y l o k a l n e 
18.50 P o g a d a n k a a k t u a l n a 
19.00 K o n c e r t f e r t e p i o u o w y — ze L w o w a 
19.30 M u z y k a taneczna m a ł e j o r k i e s t r y P . R. 
20.30 Sosna p o l s k a w r a c a z I n d y j — f e l i e t o n 
20.45 D z i e n n i k w i e c z o r n y 
20.55 P o g a d a n k a a k t u a l n a 

21.00 S y l w e t k i k o m p o z y t o r ó w p o l s k i c h : S tan is ław 
K a z u r o 

22.05 K o n c e r t m a ł e j o r k i e s t r y P . R. 
22.35 P r o g r a m y l o k a l n e 
23.00—23.30 P r o g r a m y l o k a l n e d la W - w y i L w o w a 

i K a t o w i c 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, ora*: 

12.50 K o n c e r t życzeń 
14.57 Ł ó d z k i e w i a d o m o ś c i g i e ł d o w e 
15.15 „ O r b i s " m ó w i . . . 
15.18 K o n c e r t r e k l a m o w y 
15.40 O d p o w i e d z i na l i s t y w s p r a w a c h t e c h n i c z n y c h 
15.55 O w s z y s t k i m p o t r o s z k u 
16.00 M u z y k a z p t y t 
16.35 D w a j s k r z y p k o w i e — p ł y t y z W a r s z a w y 
18.20 W i e c z o r y w i e d e ń s k i e — p ł y t y 
18.35 O r o z w o j u r u c h u spó ldz ie leaege w Ł o d e i — 

p o g a d a n k a 
22.35 M u z y k a taneczna — p ł y t y z W a r s z a w y 

P I Ą T E K , 29 S T Y C Z N I A 
R a s z y n . 

6.30 P ieśń p o r a n n a 
6.33 G i m n a s t y k a 
6.50 M u z y k a a p ły t 

Dwa ostatnie powtórzenia ,JVocy w Crand.ttotelu" 
W y s t ę p y ś w i e t n e j ś p i e w a c z k i w a r s z a w s k i e j J a n i ­

n y K u l c z y c k i e j w T e a t r z e M i e j s k i m d o b i e g a j ą j u ż 
k o ń c a . W y s t ą p i ona jeszcze t y l k o w s o b o t ę 1 w 
n i e d z i e l ę o godz . 4-cj p o p o ł . w p o w o d z e n i o w e j k o ­
m e d i i m u z y c z n e j „ N o c w G r a n d H o t e l u " Ceny na 
oba te w i d o w i s k a z n i ż o n e . 

K r a k o w r 

T e -

7.15 D z i e n n i k poranny 
7.25 P r o g r a m y loka lna 
8.00 A u d y c j a d la szkół 
8.10 P r z e r w a 

11.30 A u d y c j a d la szkół 
11.57 Sygna ł czasu 1 he jna ł 
12.03 P r o g r a m y l o k a l n e 
12.40 D z i e n n i k p o ł u d n i o w y 
12.50 O kiszonkach — pogadanka 
13.00—13.30 P r z e r w a d l a K r a k o w a 
13.00—14.30 P r z e r w a d la L w o w a 
13.00—15.00 P r z e r w a d l a Warszawy 
14.00—15.06 P r z e r w a d k K a t o w i c , Poznania , 

r u n i ą i W i l n a ; d la L o d k i de g. 1 4 5 7 
15.00 W i a d o m o ś c i gospodarcze 
15.15 P r o g r a m y l o k a l n e 
16.15 R o z m o w a z c h o r y m i — ze L w o w a 
16.30 K o n c e r t orkiestry Polskiego R a d i a 

W przerwie 0 g. 1 7 : Co w i d z i a ł e m a 
n c j I s l a n d i i ? — f e l i e t o n a P o z n a n i a 

17.50 E n c y k l o p e d i a m ó w i o n a — a K r a k o w a 
18.00 P o g a d a n k a a k t u a l n a 
18.10 P o r a d n i k sportowy — a K r a k o w a 
18.16 P rogramy loka lne 
18.50 O rejestrach gru l owych — pogadanka ( Ł ó d * 

i K a t o w i c e nada ją a u d y c j e l o k a l n e ) 
19.00 K o n i k p o l n y i m r ó w k a — b a j k a 
19.20 Z pieśnią p e k r a j u 
19.45 Fragment operowy » 
20.00 P o g a d a n k a muzyczna 
20.15 K o n c e r t symfoniczny ork iestry F U h s r m e n n 

W a r s z a w s k i e j 
W przerw ie około «. 2 1 : D a i e n n r a s isuaiHsg 

oraz Pogadanka aktualna 
22.30 „ Z a śc iana s p a p i e r u " — skaca 
22.45 P r o g r a m y l o k a l n e 
23.00—23.30 P rogramy loka lne dla W - w y ł L w o w a 

łsóDŹ, jak Raszyn, a r s * : 
7.25 P a r e infor inscyj 
7.30 P r o g r a m n a dz i ś 

12.03 M u z y k a o p e r o w a a p ły t — i W a r s a * * . 
13.00 M u z y k a a p ł y t 
15.15 Koncert r e k l a m o w y 
15.40 J a k spedswf święto? 
15.45 M u z y k a z p ł y t 
18.20 M u z y k a i p ł y t 
18.50 Jak p o w s t a j e książka? — pogadanka 
22.45 M u z y k a taneczna % p ły t 

ATRAKCYJNA WYCIECZKA 2 a P i s y 'l informacje; 

do L O N D Y N U W AGONS-LITS- COOK 
od 17. I I — 3. i n 2 S 2 . - Pioćrtfowska 08. E f f l Teł. 170 70. 

O D C Z Y T C Z E R W O N E G O K R Z Y Ż A . 
S t a r a n i e m Sekcj i Odczy towe j O d d z i a ł u Łódz­

k i e g o Czerwonege K r z y ż a w niedz ie le , <hv 31 bas. • 
gods. 12 min 30 w sali P C K . przy u l . P i o t r k o w s k i e j 
203.205 d r . G r y n b e r g wygłosi odesyt nt. „ W z r o s t 
zachorowań na choroby serca w dobie sli |si iJaiaj** 
W s t ę p bezpłatny. 

Z A B A W A K A R N A W A Ł O W A 
K o ł o P o l s k i e g o Czerwonego K r z y ż a przy K l u b i e 

P r a c o w n i k ó w Z Z W . XL Seheihlera i L . G r o h m a n a 
urządza w l o k a l u K l u b u — u l . Pra fdaahr ians 68, w 
d n . 30 stycznia 1937 roku Z a b a w ę Karnawa łowa . Pe> 
czarek e godz. 22-ej We jśc ia sł. 2. . D e b o r e w a oskie 
rtra p o d ba tu ta p. Barwlńsfciego.. W y g o d n y dojasd 
t r a m w a j a m i do rogu u l . Hoki r ińsk ieJ i P i oadsaliMa 
n e j t r a m w a j a m i nr. 10 i 16. o ras do rogu uHe K i . 
l i ń s k i e g o i F a b r y c z n e j n r . 0, 4 1 17. 

KLAUDIUSZ ORVAL. 

DWA| BH&UA. 
Po opuszczeniu miasta mężczyzna po­

szedł małą ścieżką, która biorąc początek 
U szańców fortecznych wiła się serpentyną 
poprzez równinę by przepaść gdzieś w le­
sie. 

Piotr Demay, który czatował właśnie 
na kogoś, uniósł się na łokciu, wpatrzył 
się w idącego i zerwał s.ę z ziemi. 

— Nie ma wątpliwości!.. To mój brat! 
Mój drogi Janek! — szepnął zdumiony do 
siebie. — Co on robi tutaj? Dokąd idzie? 
Pewien byłem, że bawi w Paryżu! Dziwna 
rzecz, że nie wpadł zaraz do mnie! 

Opuściwszy swoją kryjówkę, Piotr De­
may wybiegł na drogę i otworzył usta by 
zawołać brata — lecz nieokreślona jakaś 
Siła wstrzymała go. Kryjąc się po przybrze 
żnych zaroślach i rowach jął skradać się 
w ślad za bratem. 

Ten podążał szybkim krokiem. Sta 
nąwszy na krawędzi lasu, odwrócił się. 
Zlustrował bystrym wzrokiem okolicę 
wszył się w las. 

Piotr, który przycupnął pod kopcem 
granicznym, zerwał się z ziemi i pośpieszył 
za Janem. 

Pogoń trwała długo. 
Wtem przeciągły gwizdek rozdarł po­

wietrze. Jan zatrzymał się sięgając ręką 
do kieszeni. 

Za chwilę mężczyzna wyłonił się z gę­
stwiny. 

— No! Co słychać? Powiodło się pa­
nu? — spytał Jana. 

— Owszem — brzmiała odpowiedi. 
— Brawo! Masz pan wszystko? 

— Tak, ale nie rozmawiajmy tutaj. 
— Och! Jesteśmy przecież bezpiecz­

ni. Nikt nie śledzi nas. Nie mamy powodu 
obav/iać się. Pan ma słuszność jednakże, i 
Ostr- źność nie zawadzi. 

Dwaj mężczyźni poszli dalej w głab 
la:u. 

Ze zdwojoną ostrożnością Piotr, zain­
trygowany podążał za nimi. 

Tamci dotarli do ruin myśliwskiego 
pawilonu ukrytego w nieprzeniknio­
nym gąszczu leśnym i znikli w jego wnę­
trzu. 

Okrążywszy walący się budynek Piotr 
Damey wsunął się w szeroką rozpadlinę 
muru, skąd głosy rozmawiających męż­
czyzn dochodziły wyraźnie. Mógł nawet 
widzieć ;uchy ich przez szparę. 

Brat jego kończył chowania czegoś w 
swoim portfelu. 

- - Tyle było umówione, nieprawdaż? 
— pyta) jego towarzysz. 

— Tak. Skwitowaliśmy się — odparł 
Jan 

— Wiadomo panu, ile wyznaczono za 
dostarczenie dalszych planów i kluczów 
sygnałowych. 

— Tak. Ale to za mało. Mam dwie o-
soby do przekupienia. 

— Ile zatem? 
— Pięćdziesiąt tysięcy więcej. Jeśli 

zgedzą się na tę cenę, proszę uprzedzić 
niire w wiadomym miejscu i przyjść tu w 
przyszły czwartek o godzinie dziewiątej 
wieczorem z umówioną sumą dla odbioru 
dokumentów — brzmiała odpowiedź Jana. 

Po czym mężczyźni rozeszli się. 
Piotr Demay uczepiony do rozsypują­

cych się cegieł był zmartwiały. Oczy miał 
zamknięte. Z drgających ust jego padło 

straszne słowo: „Szpieg!" 
Brat jego, najmłodszy i najukochańszy 

Janek, był szpiegiem! 
Przez długą chwilę Piotr nie mógł ru­

szyć się z miejsca. Oddychał z trudem. O-
panowawszy się w końcu, opuścił swoje 
schronienie i powlókł się do miasta. 

W umówiony czwartek Jan Demay śpie 
szył o godzinie wpół do dziewiątej na 
schadzkę. 

Niebo było bezgwiezdne. Pod sklepie­
niem ołowianych obłoków las zdawał się 
wchłaniać w siebie ciemności zalegające 
horyzont. Odgłosy uśpionej już fauny le­
śnej nie mąnły majestatycznej ciszy wie­
czornej. Od czasu do czasu blada twarz 
pełni księżyca wyłaniała się ze skłębio­
nych chmur. 

Jan Demay wszedł do lasu, który dmu­
chnął mu w twarz wilgotnym swoim wyzie 
wem. Młody człowiek odetchnął pełną 
piersią i szybkim krokiem podążył ku rui­
nom pawilonu. 

Zbliżywszy się doń, spojrzał, nasłu­
chując, na zegarek, przedarł się przez ota­
czającą budynek gęstwinę i wszedł do je­
go wnętrza. 

Nagle cofnął się wstecz gwałtownie i 
o mały włos nie upadł na wznak, po czym 
z oczyma w słup stanął jak skamieniały. 

Ujrzał bowiem Piotra, starszego swego 
brata, głowę osieroconej przez ojca rodzi­
ny, wychowawcę swego i opiekuna. 

Świeca umieszczona w głębokiej szcze 
linie muru paliła się mdłym światłem. 

Odblask skąpego jej płomienia tańczył 
na niezwruszonej i twardej twarzy Piotra. 

Ochłonąwszy z przerażenia, Jan wyją­
kał drżącym głosem: 

— Piotrze!.. Piotrze!.. Co robisz tutaj? 

Zapytany zbliżył się do brata, dotknął 
jego piersi i rzekł rozkazującym tonem: 

— Oddaj mi to, co masz tu schowane. 
Jan odsunął się od mówiącego z prze­

czącym ruchem głowy. 
— No! Śpiesz się! — nalegał Piotr — 

żądam od ciebie byś oddał mi dokumenty 
które przyniosłeś dla doręczenia ich komuś 
innemu. 

Jan bledszy od ściany, oparł się ze 
! skrzyżowanymi na piersiach rękoma o 

mur i szepnął ledwie dosłyszalnym gło­
sem: 

! — Nie mogę, Piotrze! Wierz mi, że... 
| — Ani słowa więcej! Zrób, co ci kaię! 

uciął brat. 
— Nie mogę! Przysięgam ci, że nie mo 

g ę -
Związany jestem słowem!.. Wierz mi... 
— Dość! Po raz ostatni wzywam cię, 

byś oddał mi dokumenty, które masz przy 
sobie. 

— Nie oddam, Piotrze! — jęknął mło­
dy człowiek. 

— To ostatnie twoje słowo? Jesteś 
zdecydowany?.. Tym gorzej dla ciebie, 
nędzniku! 

Krótki oślepiający błysk wdarł się w 
półmrok. Jan bez jęku osunął się zwolna 
na ziemię. 

Z omdlałej ręki Piotra wypadł brow­
ning i uderzył o kamień. 

— Piotrze!... Piotrze!.. — szepnął 
śmiertelnie ranny. 

Oprzytomniawszy Piotr pochylił się 
nad nim. 

— Słuchaj mnie!... uważnie, bracie — 
mówił Jan urywanym głosem — bo ja u-
mieram... a misja... moja... musi... być speł 
niona... Weźmiesz znajdujące... się przy 

mnie... dokumenty... i oddasz je... agentowi 
który... powinien tu przyjść... lada... ehwł-
la... Cicho bądź... Nie przerywaj mi... 
Wiedz... że dokumenty, te są fałszywe... 
Jak wszystkie,które dostarczałem od pół 
roku.... Podrobione były... przez nasz wy­
dział kontrwywiadowczy... Dla popsucia 
szyków naszym wrogom... Nie płacz.... Pio 
trze... Nie mogłeś... wiedzieć... Zabierz do­
kumenty... Przysięgnij mi, ie.... d o r ę c z y s z 

je agentowi własnoręcznie... To jest... bar­
dzo... ważne... Pocałuj mnie teraz... Pio­
trze!.. Pożegnaj., braci... siostrę... ode.... 

Tu umierający umiłkł, odetchnął głę­
boko i skonał 

Z zewnątrz rozległ się dyskretny gwi­
zdek i za chwiJę agent ukazał się w pawilo 
nie. 

Ujrzawszy nieznajomego cofnął się. 
Pistolet zabłysł w jego dłoni. 

— Niech pan będzie spokojny — ode­
zwał się Piotr Demay drżącym głosem do 
niego — mój brat został zabity, ale zdoła 
ełmocalić dokumenty. Jestem wtajernniczo 

ny we wszystko. Służę panu. 
Agent zawahał się. Zmierzył mówiące­

go badawczym wzrokiem, przejrzał plany 
i wsunął je do kieszeni. 

— Dziękuję — rzekł — oto umówiony 
ekwiwalent... Współczuję panu bardzo, Ta 
strata dotyka i nas. Czy można liczyć na 
pana jako na zastępcę brata? 

— Zobaczę — szepnął Piotr. 
Kiedy agent skłoniwszy się odszedł, 

Piotr Demay padł na zwołki brata z ję­
kiem. Banknoty zsunęły się do kałuży krwł 
zalewającej szeroko ziemię. 

Tł. I. S. 
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Skomplikowana ceremonia ślubna. 
:pójście Arabki 
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Str. 3 

Zamą 
Dżidda, w styczniu. 

Bardzo często mahometanin zostaje na 
rzeczonym wkrótce po przybyciu na świat, 
czasem w samej chwil i urcdzenia, a wstę­
puje w związek małżeński przed osiągnię­
ciem dojrzałości. 

Lecz bywa także inaczej. 
Zdarza się, że młoda Arabka kończy 

piętnaście, osiemnaście, a nawet dwadzie­
ścia lat nie będąc zaręczona. Zaczyna się 
niepokoić, choć „staropanieństwo" żadnej 
arabskiej kobiecie nie zagraża. Czy jest 
córką bogatego kupca, czy ubogiego poga 
jiiacza bydła, przyjdzie dzień, w którym 
„ofertę" otrzyma. 

Ody oświadczyny jednej rodziny zosta­
ją przez drugą przyjęte zapada sławetne 
„n ikah" : prawo posiadania korzystania z 
małżeństwa. 

żadna uroczystość z tej okazji nie obo­
wiązuje. Akt ślubny podpisują tylko rodzi­
ce albo, co jest w zwyczajach arabskich 
ich zastępcy. 

Co się tyczy posagu, może być on wy­
płacony w postaci żywego, inwentarza albo 
nieruchomości. 

Żaden Arab, choćby najbogatszy i naj­
bardziej ustosunkowany, nie może mieć 
więcej, niż cztery prawowite żony jedno­
cześnie, co oczywiście nie przeszkadza po 
siadaniu nieograniczonej liczby niewolnic. 

Po ukończeniu przygotowań i usunięciu 
wszelkich przeszkód ustanawia się dzień za 
ślubin. 

Narzeczoną uwiadamiają na kilka dni 
naprzód, aby przez post i modlitwę mogła 
się oczyścić na przyjęcie przyszłego swego 
pana, który mógł się do niej dotąd ani sło 
wem nie odezwać. 

W dniu wesela narzeczona dźwięczy od 
rana niezliczonymi srebrnymi bransoletami, 
zdobiącymi jej ręce i nogi. 

Twarz ma wymalowaną z kunsztem 
iście wschodnim. Oczy są podczernione, 
włosy, ufarbowane henną, płoną czerwie­
nią Dłonie zarówno jak stopy do kostek 
również są umalowane na różne kolory. 

Urocza śnieżna opończa, 
zarzucona na szeroki jaskrawy kaftan jedwa 
br . j , spowija jej postać. 

Orszak weselny ustawia się dopiero o 
Zichodzic >lońca. Cały dzień zeszedł na 
niczlicz J,.\C\\ przyjęciach u członków oby-
dwi.ch leczących się rodzin. 

Pan.'s rcłoda podejmuje swe przyjaciół 
k i , z którymi żegm się z płaczem. 

Pan ml jdy spędza czas z towarzysza­
mi !at młodzieńczych. 

Podają gościom zieloną herbatę o si l-
lym aromacu mety. Pije się także arabską 

oranżadę, napój wonny, szalenie słodki i 
gęsty. 

Mężczyźni palą krótkie fajeczki, a „buł 
ki ślubnej" nikt nie napoczyna. Zabierają 
ją do siebie oblubieńcy i muszą ją zjeść sa­
mi, nie zostawiając ani okruszyny, po czym 

tłuką talerz 
na którym była podana. 

O dziewiątej wieczorem orszak wyru­
sza z całą okazałością z domu panny mło­
dej. 

Wchodzi ona do lektyki, jarzącej się pło­
miennymi barwami i tonącej w stosach 
kwiatów, piór, wstążek i drobnych dzwo­
neczków, pobrzękujących radośnie. Ozdo­
by te zakryć muszą całkowicie oblubienicę 
przed wzrokiem ciekawych tłumnie zebra­
nych. 

Lektykę niesie czterech atletycznych 
mężczyzn. Biegną obok chłopcy z pocho­
dniami, lampionami, latarniami, a z tyłu 
podążają murzyńscy muzykanci, grający 
na fletach i walący w bębny. Wydają przeni 
kliwe, dzikie okrzyki. Podniecenie ogarnia 
wszystkich. 

Gdy lektyka podchodzi do domu pana 
młodego, towarzysze jego wybiegają na 
spotkanie przyszłej żony przyjaciela. Wita 
ją ją ogłuszającym krzykiem i biciem w ko 
tły. 

Kobiety z rodziny narzeczonego w bia­
łych szatach siedzą półkolem na ziemi, ude 
rzając w olbrzymi bęben ustawiony przed 
nimi. 

W sąsiedniej izbie ojciec usadowiony jak 
na tronie, na wysokim krześle, czeka na 
przyszłą synową. 

Gdy panna młoda przekracza próg roz 
lega się długi i przeciągły jęk, wzmagający 
się coraz bardziej i coraz żałośniejszy: to 
powinszowania służebnic, w ten sposób wy 
rażających swe zadowolenie i składają­
cych swej nowej pani życzenia szczęścia i 
pomyślności. 

Przez ten czas krewne oblubieńca prze 
chodzą wolno, jedna za drugą, w uroczy­
stym skupieniu przed tronem, na którym 
obok ojca zasiadł teraz i syn. Każda podno 
si zakrywającą jej twarz zastanę, slćłada 
pocałunek na policzku młodzieńca, spusz­
cza znów zasłonę i dołącza się do zebra­
nych w jednym kącie towarzyszek. 

Nadchodzi chwila, w której zbliża się 
matka pana młodego, trzymając za rękę sy 
nową. 

Wspaniały jedwabny strój wieńczy gło 
wę nowopoślubionej. 

Okrąża ona trzy razy z rzędu narzeczo­
nego krokiem miarowym, powolnym tak, 
jakby stąpała we śnie. 

Wówczas matka odrzuca w tył niezli­czone warkoczyki, spadające na czoło cór-
' k i , a mąż, który widzi ją po raz pierwszy, 

bez względu na to, czy doznaje uczucia ra 
dości czy zawodu, nie zmienia nieodga-
dnionego wyrazu twarzy. 

Na trzeci dzień, wiodąc narzeczoną za 
rękę, wprowadza ją do komnaty małżeń­
skiej. Otoczenie zachowuje głęboką ciszę, 
której nikt nie waży się naruszyć. 

Uroczystość jest skończona. 

Firewicz. 

STRAJK GÓRNIKÓW W BELGII. 
mmwm i 

W Belgii wybuchł strajk górników, którzy żądają podwyżki płac i skrócenia 
pracy. Na zdjęciu: Kopalnia w Les Mons, ośrodka strajku. 

czasu 

Likwidacja fabryki lasek 
AMirCZNir GRACIK* • • • • 

do golfa w ręku, nie ma czasu na popisywa 
nie się piękną laską na spacerze po ulicach 
Londynu. 

Zastępstwa we wszystkich większych mia 
stach Polski. 

Niezrównana książka z przepisami Dra A. 
Oetkera pt, „Dobra gospodyni piecze sa* 
ma" jest do nabycia we wszystkich skle­
pach kolonialnych, księgarniach i u na­
szych zastępców. Cena obniżona 30 groszy 

W Londynie została zamknięta niedawno 
jedna z najstarszych firm angielskich Ho-
well & Co., która od roku 1832 dostarcza 
ła wszystkim eleganckim gcntlemenom la­
sek. 

W końcu ubiegłego stulecia firma Mo-
well zatrudniała około 1000 pracowników 

I od początku jednak bieżącego wieku licz­
ba ta stale zaczęła spadać, a w ostatnim 

i roku istnienia firmy wynosiła tylko 230. 
Prasa angielska widzi w upadku znanej 
fabryki jeden z dowodów wpływu mody na 
rozwój lub zahamowanie poszczególnych 
działów przemysłu. W czasach bowiem, 
gdy pięknie rzeźbiona główka laski była 
dumą każdego „dandy", interesy domu 
l lowell były w pełnym rozkwicie. Obecnie 
jednak młodzież sportowa, spędzając wol 
ny czas przy kierownicy auta lub z kijem 

DZIECKO POLSKIE-
WP0LSKIE3 SZKOLE 
POPRZE ZBIÓRKĘ NA SZK0$ 
POLSKIE ZA GRA NI CA 

DO PIELĘGNOWANIA ~ 

PASTfl 
6LIKSIR 

STRZESZCZENIE POCZĄTKU. 

W ucieczce przed niewidzianym od sze 
regu lat, kochanym kiedyś człowiekiem Ewa 
bchowała się do swej kuzynki Anny Orskiej. 

• • • 
.Zdążył przeczytać wyraz przeraże­

n i w jej oczach i spostrzegł, że podniosła 
się z miejsca. Wówczas pomagając sobie 
rękoma i łokciami, nie bacząc na sarkania 
sąsiadów, nie bacząc na nic, nie przepra 
szając nawet, przepychał się ku stopniom 
i zeskoczył na jezdnię. W tej samej jed­
nak chwili nadjechał drugi tramwaj zagro 
dził mu drogę i Kmita, znalazłszy się mię 
dzy dwoma wozami bezradnie szarpnął 
się w jedną stronę, potem zawrócił w dru 
gą i wreszcie, pomimo alarmujących 
dzwonków motorniczego, przebiegł szy­
ny, otarłszy się prawie rękawem o przód 
ruszającego wozu. Nie oglądając się, prze 
biegł jezdnię i znalazłszy się na chodniku, 
rozejrzał się wokoło. Powinna być gdzieś 
tu bardziej na lewo. Wytężył wzrok w 
tym kierunku poprzez głowy przechod­
niów i dojrzał tak dobrze znaną sobie *vy 
soką, szczupłą postać kobiecą i złocisty 
lok, wymykający się z pod kapelusza w 
chwil i , gdy zatrzymywała się przy posto 
ju taksówek na skrzyżowaniu bocznicy z 
główną arterią. 

Pobiegł w tym kierunku, lecz nie zda 
żył: taksówka, do której kobieta wsiadła, 
ruszyła. Bez namysłu wskoczył do najbliżj 
szej i rzucił szoferowi: 

— Dam panu suty "apiwek. proszę je 
chać za tamtą taksówką 

— Ho, ho — mruknął szofer — wy­
wiadowca albo zazdrosny mąż — i bły­
skawicznie wprawił w ruch maszynę. 

Wstrzymując oddech ze zwiśniętymi 
rękoma, Kmita zdawało się starał prze­
lać całą energię ,jaką posiadał w samo­
chód by zmusić go do większej szybko­
ści. Wychylał się co chwila przez okna 
i stwierdzał, że odległość dzieląca go od 
tamtego samochodu nie powiększa się. 
Całą nadzieję pokładał w tym, że jeśli 
zwrócą w bocznicę, będzie można-powiek 
szyć szybkość. Dojeżdżali do skrzyżowa­
nia dwóch wielkich ulic, gdy taksówka 
wiozącą Kmitę, zwolniwszy biegu zatrzy | 
mała się. 

—Co się stało? — zawołał niecierpli 
wie .czując jak każdy nerw w nim drga. 

— Policjant wstrzymał ruch — odrzekł 
flegmatycznie szofer. 

— Ach do licha — zawołał Kmita, wy 
skakując na chodnik. — Szuka! nerwowo 
w kieszeni ,a znalazłszy monetę, nie pa­
trząc wcisnął ją szoferowi do ręki i po­
biegł przed siebie .Znalazłszy się po prze 
ciwnej stronie ulicy zatrzymał się jednak, 
rozglądając się wokoło: taksówka wiozą­
ca jasnowłosą kobietę zginęła mu z oczu. 
Wzruszył ramionami i skierował się przed 
siebie. 

— Trudno, nie udało się. Jeżeli jest Hi 
taj w mieście, to poruszę niebo i ziemię, a 
znajdę ją — rzekł sobie w duchu, a zaci­
śnięte szczęki nadały surowy, twardy 
wyraz jego przystojnej twarzy smagłego 

bruneta. 
Poszedł piechotą do hotelu, który za­

mieszkiwał. Dopiero w hallu hotelowym 
przypomniał sobie, że miał przecież na­
znaczoną u dygnitarza audiencję, na którą 
właśnie udawał się tramwajem — zapom 
niał o niej zupełnie. Machnął niecierpli­
wie ręką — stało się, nie należy nigdy 
próżnymi żalami zatruwać sobie życia, je 
śli to już nic nie pomoże. 

Skierował się do wygalonowancgo por 
tiera hotelowego, który z usłużnym wyra 
zem twarzy pośpieszył mu naprzeciw. 

— Proszę któremuś z chłopców pole­
cić zatelefonować do wszystkich lepszych 
hoteli po kolei, by dowiedzieć się, w któ 
rym z nich zatrzymała się panna Ewa Nie 
mięcka. 

—- Słucham proszę pana, w tej chwil i . 
— Wielkie nieba. Duch czy człowiek z 

krwi i kości — Robert — czy to ty? 
Pod niespodziewanym uderzeniem mo­

cnej, męskiej dłoni w ramię, Kmita drgnął 
i odwróciwszy się na pięcie spojrzał z pod 
zmarszczonych brwi na intruza dość. tę-] 
giego bruneta o napoleonowskim typie twa 
rzy, który z uśmiechem patrzył na niego 

— Panie pułkowniku, cóż za niespo­
dzianka — zawołał, potrząsając mocno 

dłoń nowoprzybyłego z rozjaśnioną twa -
rzą. 

— Panie pułkowniku? — Cóż to za 
ceregiele ,czy zapomniałeś już, że tykali­
śmy się przed laty wówczas, gdy byłeś 
tylko porucznikiem, a ja prawdziwym puł 
kownikiem, a nie takim jak dziś na traw­
ce. 

— Jakto, jesteś już na emeryturze? 
— No, a jakże mogłoby być inaczej u 

nas? Przecież Wojczycki, Malicz, Kier-
boń, młodsi ode mnie a tak samo poszli 
d' lamusa — wyraz gorzkiej ironii osiadł 
mu w kątach ust. 

— No, ale słuchaj, chłopcze —' dodał 
zmieniając ton. czy tak długo będziemy 
tak gadać stojąc? Wiesz co: zaschło mi w 
gardle ,znam tu taki jeden lokal wcale, a 

le to wcale do rzeczy i wentylacja dobra 
— chodźmy tam, przypomnimy sobie da 
wne czasy. 

Gdy znaleźli się w niewielkiej, pustej 
o tej porze dnia salce, którą rosnące 
przed oknami drzewa w ogródku zaciem­
niały, sącząc jednocześnie zielone światło 
poprzez szyby okienne, pułkownik Szegc 
dy zwrócił się do -Kmity — zacierając o-
parte na łokciu o stół ręce: 

— Od pierwszego śniadania nic w u-
stach nic miałem, a teraz zbliża się już 
czwarta i głodny jestem jak pies — mó-
mił — a i ty też na pewno, musimy więc 
solidnie się pokrzepić, prawda? — i bio 
rac do ręki jadłospis rozpoczął z usłuż­
nie ku niemu pochylonym kelnerem kon­
ferencję. 

— Czy węgorza macie świeżego? 
— świeżuteńkiego, panie pułkowniku 

— dziś rano przywieźli. 
— No więc na początek pieczarki, wę 

gorz i coś tam jeszcze, a potem zobaczy­
my — prawdopodobnie pulardę z grosz­
kiem — no idź już pan leć — bo zjadł­
bym zdaje się rodzoną teściową, gdybym 
ją mia!, taki jestem głodny. Ale, ale zacze 
kaj jeszcze pan. — zatrzymał oddalające­
go się już kelnera — i dobrze zamrożo­
ną. — dodał. 

— To się wie, panie pułkowniku — od 
rzekł z przypodchlebno - porozumiewaw 
czym uśmiechem kelner, strzepnąwszy ser 
wetę i zniknął za kotarą. 

— No, a teraz opowiadaj st.ir.y .gdzie 
byłeś, co robiłeś .zwrócił się do Kmity, 
płatając dłonie. 

— Gdzie ja byłem, .co robiłem.... 
Kmita skrzywił się — Dużo o tym mó 

wić. Ostatni raz widzieliśmy się przed sze 
ściu laty — prawda? Wyszćdlszy z wo j ­
ska .wróciłem do Francji i cały prawie 
rok spędziłem na Rivierze. Słono mnie to 
kosztowało, dość. że znalazłem się bez ' 
grosza. Manoiitiere — panretnsz go? Po 
życzył mi małą sumkę za fcłórrj kupiłem hi 
let trzeciej klasy na statek, po czym zostaj 

ło mi dwieście dolarów, a gdy dopłynąłem 
na drugą półkulę — miałem w kieszeni ko 
ło pięćdziesięciu. Jednakże poszczęściło 
mi się. Zawinąwszy do Bostonu znalaz­
łem się na drugi zaraz wieczór po moim 
przyjeździe, wałęsając się po mieście, pod 
cyrkiem. Znęcony zapowiedzianym na afi 
szu pokazem szkoły wyższej jazdy słynne 
go jeźdźca Harvey'a kupiłem bilet i wsze 
dlcm do środka. Ponieważ do rozpoczę­
cia przedstawienia pozostawało sporo cza 
su — poszedłem do stajni obejrzeć konie. 
Trafiłem na prawdziwy dramat: wysoka, 
przystojna kobieta, oparta o pierwszy z 
brzegu boks szlochała, a stojący obok męż 
Czyzna we fraku — jak się później okaza 
ło dyrektor trupy, gestykulując namiętnie, 
zdawało się .urągał jej. Mimowoli zaczą­
łem się przysłuchiwać. Okazało się, że ko 
bieta ta była żoną Harvey'a i że przysz­
ła oznajmić dyrektorowi, iż mąż jej uległ 
szy samochodowemu wypadkowi, nie bę­
dzie w stanie prawdopodobnie przez dłuż 
szy okres czasu, występować w cyrku. 
Dyrektor w danej chwili mało przejmował 
się stanem zdrowia Harvey'a, natomiast 
zdenerwowanie swoje z powodu niemoż­
ności jego wzięcia udziału w przedstawię 
niu — a IIarvey był przecież główną a-
trakcją cyrku — wylewał na głowę zgnę­
bionej kobiety. 

Olśniony naglą myślą, podszedłem do 
dyrektora i zaproponowałem mu, że za­
stąpię chorego jeźdźca. Obrzucił mnie — 
wierzaj mi — więcej niż zdumionym spój 
rżeniem, lecz gdy wyjaśniłem mu, że skoń 
czyłem szkołę w Saumur i że w ptiiku u-
chodziłem za najlepszego jeźdźca — zgo 
oził się, bym nazajutrz rano przyszedł na 
próbę. No i stało się, a że Harvey'a ziarna 
nie nogi na dłuższy czas unieruchomiło, 
zostałem zaangażowany i zgórą rok tkw i ' 
lem w tej budzie, objeżdżając z nią wsz} 
stkic główne miasta Stanów Zjcjnoczo-
nyc!\ a potem udnliśmv się do Ameryki 
' V!iu!(iio\vej 

d. c. n 
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I W swoim czasie wyraziliśmy pogląd, że 
\ sprawy skreślenia K. S. Dąb z Lifc nie mo-
I żna uważać za ostatecznie załatwioną. 

Okazuje sie, że wczoraj wpłynęły do P. Z. 
' I P. N. 2 pisma. Pierwsze z nich to odwołanie 
I Dębu od decyzji walnego /.gromadzenia I M 
I do walnego zgromadzenia PZPN., drugie zaś 
I wniosek Si. OZPN. o reaktywowanie Dębu w 
I prawach członka Ligi. Praktycznie oba wmo-

| | ski zmierzają do tego samego celu. 
Zarząd PZPN. postanowił w dniu wczo-

U rajszym postawić wnioski te na walnym zgro 
fi madzeniu PZPN. w dn. 20 i 21 lutego, a sta-

GŁOSY OPINII SPORTOWEJ. I MGźiiiakrwlcz czy M m i w reprezentac 

k 

f 

nowisko swe w stosunku do tych wniosków 
sprecyzować na tym walnym zgromadzeniu. 

Sprawa Dębu znajdzie więc epilog taki, 
jak przypuszczaliśmy. Zajmie się nią walne 
zgromadzenie PZPN. które, albo zmieni de­
cyzję Ligi i przywróci Dąb w prawach dru­
żyny ligowej, albo zatwierdzi skreślenie, a w 
takim razie rozszerzy je siłą rzeczy na cały 
PZPN. 

Trudno jeszcze dzisiaj na miesiąc przed ze­
braniem, przewidywać, jaki będzie wynik 
głosowania w tej sprawie. 

,., Otrzymaliśmy od jednego z naszych czy­
telników pismo następujące: 

— „Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 
We wszystkich sportach zestawienie re­

prezentacji państwowej opiera sie zazwyczaj 
na ostatnich raportach o formie poszczegól­
nych zawodniko\>. 

Czasem bywają odchylenia od tej zasady, 
tego jednak, co się dzieje w boksie, nie wi­
dzi sie nigdzie. 

Tutaj nie po raz pierwszy jesteśmy świad­
kami jakiegoś dziwnego uporu. 

Był w formie Czortek, faworyzowało się 
każdego innego, byle nie Czortka. Dobry jest 
Krzemiński, bierze się Kozłowskiego, albo 
leż forsuje się Połusa. który wcale nie za­
chwyca swą formą. Dobry jest Seweryniak— 
bierze się do teamu Sipińskiego, który wal­
czy b. słabo itd. itd. 

Nikogo jednak tylokrotnie nie spostpono­
wano, co Woźniakiewicza, chociaż zawodnik 
ten od wielu, wielu miesięcy nic przegrał ani 
jednej walki. 

W mistrzostwach Polski w r. 1936 ocze­
kiwaliśmy walki Woźniakiewicza z Poluscm 
i Kajnarem. Kajnar nic przyjechał, Polus zo­
stał wycofany. Woźniakiewicz przeszedł 
przez swe walki nokautując przeciwników. 
Powiedziano wówczas, że Chrostek jest od 
niego lepszy. W tych samych mistrzostwach 
doprowadzono do skutku walkę towarzyską 
Chrostka z Woźniakicwiczcm. Wygrał ło­
dzianin zdecydowanie. 

A potem przyszedł obóz olimpijski, na któ 
rvm poprostu nic dano okazji Wożniakiewl-
czowi do eliminacji z Kajnarcm. Po tym wy­
słano łodzianina do domu. 

A szkoda, bo właśnie bokserzy o jego 
stylu wygrywali turniej olimpijski. 
• W przededniu walki meczu Polska--Nicin-
cy cała opinia sportowa domaga się walki 
Woźniakiewicza z Kajnarem. Tylko ten któ­

ry stanie do tej walki i wygra ją ma prawo 
w ł o ż y ć kostium reprezentacyjny. 

Proszę Szan. Pana Redaktora o zamiesz­
czenie mojego listu i łączę wyrazy poważania 

(—) Paweł Kozłowski." 
Ze swej strony przyznajemy wiele racji 

autorowi listu. Nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby walka Woźniakiewicza z Kajnarem od­
była się w niedzielę dnia 31 bm. w ramach 
zawodów IKP. — Warta w Łodzi. 

Kapitan związkowy PZB. p. Bielewicz jest 
równocześnie jednym z działaczy Warty, któ 
rej zawodnikiem jest Kajnar. Sądzimy, że w 
Łod.zi zjawi się Kajnar, przywieziony przez 
p. Bielewicza. 

Cl NIE ROBIĄ ZAWODU. 
Jędrzejowska ł Tarłowski zwyciężyli. 
W miedrynarodowych mistrzostwach Nie 

mice w tenmsie para polska Jędrzejowska— 
Tarłowski pokonała parę Vahland—Hintz 
6:2, 6:2, przechodząc do drugiej rundy. 

ZYCIE SPORTOWE ZGIERZA. 
Komisja sędziowska zorganizowanego tur-

r>ieju iiing-pongowego o M I S T I Z O S I A - O ni. Zpie 
rza wyznaczyła na sobotę, dnia 30 bm. i 
n i e o 7 i c l ę , dn-a 31 bm. nastctuijy..e nz.erywk': 

Sobota ón, 30 bm. godz. 7 wiccz. Boru­
ta u _ R|OK. Sędzia W. Podgórski. — Orlę 
l! — KSM. II. Sędzia Z. Szyi :zak. 

Niedziel.- dn. 31 bm. god*. 3 no południu 
HKS I - Makabi I. Sędzia W. Brvszewski; 
god/.. 4 po poł. OMP. I — Ma < i-,i U Selzia 
R Mnniiński; godz. 5 po poł. Strzelec—K. S. 
Gimm;...mi. Sędzia Jan Koruc!;'- yod/. 0 po 
poł KSM. II — R|OK. Sędzia Kazimierz Barn 
borski; godz. 7 po poł. Boruta II — Sokół II. 
Sędzia Cylke Klemens. 

, E C H O 

Sport w k i l ku słowach. 
— D z i ś o d b ę d ą się w sal i G e y e r a o g. 2 ' . zawó-. 

Cy b o k s e r s k i e o r g a n i z o w a n e p rzez k l u b d l a p ięśc ią 
rzy p o c z ą t k u j ą c y c h . 

— Ł O Z I I L z w r ó c i ł , sie d o Ś ląsk iego O k r ę g u z 
p i opozyc ją rozeg ran ia h o k e j o w e g o m e c z u m i ę d z y 
o k r ę g o w e g o , Ł ó d ź — Śląsk. Mecz zc Ś l ą s k i e m roz­
g r y w a n y jes t j u ż o d p a r u l a l . W t y m sezonie za­
w o d y d p j d ą n a j p r a w d o p o d o b n i e j d o s k u t k u w p ie r ­
wsze j p o ł o w i e l u t e g o . 

— W n i e d z i e l ę 31 b m . o d b ę d ą sie w Ł o d z i da l ­
sze z a w o d y zapaśnicze o m i s t r z o s t w o d r u ż y n o w e o-
k r ę e n : w sal i T e a t r u P o p u l a r n e g o p i z y u l . O g r o d o ­
w e j 18 o g. 11.30 meez p o m i ę d z y I K P a K r u s z ę • 
F .nderem, a w sal i K P Z j c d n o c z o n e o g. 12 z a w o d y 
Z j e d n o c z o n e — S o k ó ł . 

— W e w t o r e k 2 lu tego o d b ę d z i e s ie w l o k a l u 
Y M C A p r z y u l . T r a u g u t t a r z w ó r m e c z gier s p o r t o ­
w y c h z u d z i a ł e m w a r s z a w s k i e j P o l o n i i . O d b ę d ą sie 
m i a n o w i c i e mecze k o s z y k ó w k i m ę s k i e j i ż e ń s k i e j 
P o l o n i a — I K P , z a w o d y s i a t k ó w k i m ę s k i e j : P c l o -
n i a I K P i s i a t k ó w k i ż e ń s k i e j P - i l ou i a — H K S . 

— D« iś o d h ę d z i " się na l o d o w i s k u p r z y A l . 
U n i i o g . 19 n i f e z h o k e j o w y o m i s t r z o s t w o k l asy 
A : Ł K S — S K S , na l o d o w i s k u p r z y u l . F r z ę d z a l -
n l a n e j 68 0 g. 19 z a w o d y o m i s t r z o s t w o Klasy 13: 
Z j e d n o c z o n e — U T I I . 

— W czasie św ia t W i e l k i e j N o c y Ł K S zam ie r za 
rozegrać w Ł o d z i p i ł k a r s k i e z a w o d y z j e d n ą z czo . 
ł o w y c b d r u ż y n n i e m i e c k i c h . W 7 t y m c e l u a w i ą z a l 
,i»)ż za p o ś r e d n i c t w e m p o z n a ń s k i e j W a r t y o d p o w i e ­
d n i e p e r t r a k t a c j e . 

K O M U N I K A T S A M O P O M O C Y S P O Ł F X Z N t ; j 
K O B I E T . 

Z a r z ą d S.S.K. k o m u n i k u j e , że o d c z y t d y r . W ł . 
( H o s z o w s k i e j na t e m a t „ S p ó ł d z i e l c z e w y c h o w a n i e 

m ł o d z i e ż y 1 * zosta ł p r z e ł o ż o n y nn mies iąc l n t y . — 
Powyższa z m i a n a została s p o w o d o w a n a c h o r o ! ą p re ­
l e g e n t k i . 

O S T A T N I E D N I W Y S T A W Y O B R A Z Ó W I 
P O R C E L A N Y . 

U r z ą d z o n a n a ce l K o m i t e t u D o ż y w i a n i a B i e d ­
n e j D z i a t w y p r z y M i e j s k i e j R a d z i e S z k o l n e j 
w y s t a w a o b r a z ó w , p o r c e l a n y i a r t y s t y c z n e g o 
m a l a r s t w a n a s z k l e a r t . m a l a r e k : G o d l e w s k i e j , 
K w a p i s z e w s k i e j , E b i n o w e j i M o g i l n i c k i e j - I w a -
s z k i e w i c z o w e j , d o b i e g a k o ń c a . 

T a ze w s z e c h m i a r i n t e r e s u j ą c a w y s t a w a 
g o d n a j e s t o b e j r z e n i a , a c e l j a k i j e j p r z y ś w i e ­
c a , g o d n y p o p a r c i a . W y s t a w a m i e ś c i s i ę w s a 
ł o n a c h M u z e u m E t n o g r a f i c z n e g o p r z y u l . P i o t r 
k o w s k i e j 104 i z w i e d z a j j ą m o ż n a c o d z i e n n i e 
o d g o d z . 10 r a n o d o 9 w l e c z . 

Z a m k n i ę c i e t e j c i e k a w e j w y s t a w y n a s t ą p i w 
d n i u 2 l u t e g o r b . 

Jutro zjemy na obiad 
Zupę fasolową z zacierkami, śledzia ma­

rynowanego— kartofelki w mundurkach, 
ryż ze śmietaną. 

Kom unikać I . O R-u. 
Z a r z ą d K o ł a Ł ó d z k i e g o Z w i ą z k u O f i c e r ó w R e . 

ze rwy R z . P. p r z y p o m i n a s w y m c z ł o n k o m , że w d n . 
28 s tyczn ia b r . o godz. 20-ej p u n k t u a l n i e w l o ­
k a l u Z w i ą z k u m j r . d y p l . H o r w a t p r z e p r o w a d z i ć w i ­
czenia n t . „ W s p ó ł p r a c a k a w a l e r i i z b r o n i ą pancer 
ną i zwa lczan ie b r o n i p a n c e r n e j . - Zarząd. 

D Z I Ś D A N C I N G Ł . R . R . w „ T I V O L I " . 
Ł ó d z k a R o d z i n a R a d i o w a O d d z i a ł w R u d z i e Pa­

b i a n i c k i e j u rzędza w k a ż d y c z w a r t e k w r e p r e z e n t a ­
c y j n e j r e s t a u r a r j i „ T i v o l i " d a n c i n g i , na k t ó r e za­
prasza swych c z ł o n k ó w i s y m p a t y k ó w . 

D o b o r o w y zespół o r k i e s t r a l n y p o z w a l a w m i ł y m 
n a s t r o j u spędz ić czas. 

„ B A L O G R O D N I K Ó W " . 
A w ięc w sobotę d n i a 30 s tyczn ia w salnnai -h 

„ D o m u Ś p i e w a k ó w " p r z y u l . 11-go L i s t o p a d a 21 o 
godz. 22-ej o d b ę d z i e się d ł u g o o c z e k i w a n y i za razem 
t r a d y c y j n y d l a Ł o d z i „ B a l O g r o d n i k ó w " . 

D o b o r o w a o r k i e s t r a p o d k i e r u n k i e m p. D w ó r * , 
k o w s k i e g o . 

M o c g r a t i s o w y c h n i e s p o d z i a n e k k w i a t o w y c h . 
B u f e t o d b i c i e zaopa t r zony p rzez res tau rac ję 

„ T i v o l i " z a p e w n i s ta ł ym b y w a l c o m m i ł e spędzen ie 
p a n i g o d z i n w ś r ó d p o w o d z i k w i e c i a . 

W e j ś c i e t y l k o za z a p r o s z e n i a m i , k t ó r e o t r z y m a ć 
m o ż n a : K w i a c i a r n i a B-ci D y m k o w s k i c h — P lac 
K o ś c i e l n y 4. G o s p o d a r s t w o O g r o d n i c z e — J e r z y K o . 
l a c z k o w s k i , P i o t r k o w s k a 2 4 1 . 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. —Róża. 
Teatr Polski (Cegielniana 27) Bunt w do 

mu poprawy. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) Roxy. 
Adria. Bolek i Lolek 
Casino. Ich troje. 
Corso. I. Cygańskie dziewczę. I I . Ostatni 

poganin. 
Europa. Szarża lekkiej brygady. 
Grand Kino. Romeo i Julia. 
Metro. Bolek i Lolek . 
Miraż. W cieniu samotnej sosny. 

Przedwiośnie. Nie zapomnij o mnie. 
Palące. Wiedeń szaleje. 

Rakieta. Będzie lepiej. 
Rialto. Allotria. 
Zachęta. Kapitan Blood 

Instytut propagandy sztuki w parku 
Sienkiewicza otwarty codziennie od godz. 
1 1 — 2o-ej. 

WYSTAWY. 
W y s t a w a o b r a z ó w A b e G u t n a j e r a — P i o t r k o w ­

ska 106 
W y s t a w a p rac m a l a r s k i c h p a ń : G o d l e w s k i e j , K w a ­

p i s z e w s k i e j , E b i n o w e j , M o g i l n l c k i e j . I w a s z k i e -
w i c t o w e j — P io t rkowska 104 ( w lokalu M i e j . 
sk iego M u z e u m E t n o g r a f i c z n e g o ) . 

W y s t a w a „ Ł ó d ź w o b r a z a c h " — P a r k S i e n k i e w i c z a . 

Str. 5 

Zycie ekonomiczne 
B A W E Ł N A . 

N o w y J o r k : l o c o 13.22, l u t y 12 .61 , ma rzec 12.72, 
k w i e c i e ń 12.64 

L i v e r p o o l : l o c o 7.23, s tyczeń 7,04, l u t y 7.02, 
marzec 7.01 

B r e m a : l oco 15.10, marzec 13.27, m a j 13 .32, I I . 
p iec 13.32 

Walułiu, dewizy i akcie 
{Pchaniu kursów papierów państtcouych. 

O b r o t y p a p i e r a m i p a ń s t w o w y m i b y ł y dość oży­
w i o n e , nas t ró j p a n o w a ł z m i e n n y . 

W g r u p i e p r r m i ó w e k p r z e w a ż a ł y d r o b n e z n i ż k i 
k u r s o w e . Ser ie 3-proc. Poż . I n w e s t y c y j n e j 1 i 2 e m . 
o b i e g a ł y p o cenach u s t a l o n y c h ; z w y k ł e o d c i n k i 
1 e m . o b n i ż y ł y się o 35 gr , 2 e m . o 10 gr na sztuce. 
D o l a r ó w k a po p e w n y c h w a h a n i a c h p o n i o s ł a s t ra tę 
k u r s o w ą w w y s o k o ś c i 10 groszy . 

P A P I E R Y P R O C E N T O W E . 
P o i . I n w e s t y c y j n a 1 e m . 6-1.25, 1 e m . ser ie 84.00, 

2 e m . 65.25, 2 c m . ser ie 85.00, D o l a r o w a 3 s. 46.65> 
S tab i l i zac . 418.00, K o n s o l i d a c . 49.50, K o n w e r s . 53.50 
L . Z . P a ń s t w o w e g o B a n k u R o l n e g o 83.25 i 94.00, 
L . Z . i O b i . K o m . B a n k u G o s p o d a r s t w a K r a j o w e g o 
w s z y s t k i c h e m i s y j 83.25, 94.00 i 81.00, B u d . 93.00, 
L . Ż . P r z e m y s ł u P o l s k i e g o 91.00, Z i e m s k i e w W a r ­
szawie 5 s. 49.00, m . W a r s z a w y 1933 r. 55.00, n t : 
W a r s z a w y 56.63, m . Częs tochowy 1933 r. 47.50 

Akcje — niejednolicie. 
N a z e b r a n i u g i e ł d y a k c y j n e j p a n o w a ł n a s t r ó j 

s p o k o j n y , k u r s y n i e w y k a z a ł y n a ogó ł zasadn iczych 
o d c h y l e ń , p r z e d m i o t e m t r a n s a k c y j b y ł y cz te ry ga­
t u n k i p a p i e r ó w d y w i d e n d o w y c h . 

B a n k P o l s k i 108.50, L i l p o p 12.75, O s t r o w i e c 26.00 
S t a r a c h o w i c e 31.50 

G I E Ł D A Z B O Ż O W A . 
W a r s z a w a , 28. 1 . — U r z ę d o w a c e d u ł a g i e ł d y 

z b o ż o w o . t o w a r o w e j w W a r s z a w i e . 
Pszen ica j e d n o l i t a 27.75 — 28.25,- t y t o I s t and . 

--.«>'» — 22.50, m ą k a pszenna gat. I w y c i ą g o w a 
44.50 — 45.50, m ą k a ż y t n i a w y c i ą g . 32.25 — 33.25, 
m ą k a r a z o w a 26.23 — 27.25 

T o z n a ń , 28. 1 . — U r z ę d o w a cedu ła g i e ł d y zbo­
ż o w o - t o w a r o w e j w P o z n a n i u . 

Ceny t r a n s a k c y j n e : ży to 22.00 
C e n y o r i e n t a c y j n e : ży to 21.25 — 21.50, pszen ica 

23.50 — 25.75, m ą k a ż y t n i a w y c i ą g . 32.25 — 32.73* 
m ą k a pszenna gat. I w y c i ą g . 42.50 — 43.50 

Ł ó d ź , 28 . 1 . — U r z ę d o w a c e d u ł a g i e ł d y nfco-
ż o w o . t o w a r o w e j . 

Ceny o r i e n t a c y j n e : ży to I s tand . 22.50 — 22.75, 
pszen ica j e d n o l i t a 28.00 — 28.23. U s p o s o b i e n i e 
stelsze. 

WINSZUJEMY, 
Jutro. Franciszkowi. 
Wschód słońca 7,20 
Zachód słońca 16,28 
Długość dnia 9,02 

Przybyło dnia 1,03 
Tydzień 5. 

sie nie uśfniec 
Pełna tabela wygranych, 

WAŻNIEJSZE* WYGRANE. 
1.000.000 zł. — 57592. 

100.000 zł. — 45185 
50.000 zł. — 79238. 
25.000 zł. — 126834. 
20.000 zł. — 46487. 
10.000 zł. — 66163 175034 181914 . 
5.000 zł. — 69786 133230 153339 

163952. 
2.000 zł. — 38038 992328 

157987 179428 181438 186533. 
1.000 zł. — 5090 18332 18414 

36800 51215 51724 53129 61936 
74575 88917 102349 107764 
120750 127572 129593 138537 
161971 162214 186096 192143. 

108364 

21323 
73700 

109140 
147996 

22*i 82 • 344 544 94 435 92 75* 45367 653 837 58 935 68 
630 37 940 48104 59 92 373 422 574 652 87 900 49316 633 
792 922 

50083 119 224 360 474 698 788 886 926 51018 29 154 
59 242 346 525 621 3 33 749 834 52032 295 480 540 98 
647 44 49 M 5 77 8 53092 110 , 0 4 12 634. 761 813 22 54062 
74 499 503 705 41 822 901 88 550JO ! » 593 421 61 Tr? 34 
991 56144 310 558 71 686 804 957 84 57205 372 607 24 809 
97 5*014 78 1 36 237 447 598 631 899 59077 183 405 87 618 
170J M 915 42 

60047 295 376 514 62 606 889 9812 610015 42 219 74 375 
450 75 611 790 6 812 926 62165 39. 561 674 63226 382 42 559 
72 631 729 830 64145 249 336 82 433 57 611 722 79 95 65156 
% 4S1 96 533 612 763 847 97 954 66003 10 I I 121 226 
315 415 23 69 708 856 67026 174 244 398 455 523 26 622 73 
84 786 803 33 986 68064 98 220 389 597 602 72 802 924 34 
69016 60 180 276 424 517 94 617 98 712 »47 

70032 40 554 753 806 89 98 905 10 62 65 71136 218 368 
* W 745 91 825 40 72043 124 48 205 22 314 99 474 90 :43 
688 773 882 873073 74 130 33 326 58 413 87 731 889 964 
74006 285 330 401 31 74 588 752 986 75043 47 187 282 348 568 
742 873 996 76114 94 336 517 38 723 58 869 934 77048 94 
,127 68 243 80 303 523 703 910 97 78144 99 384 667 825 76 
7904* 369 74 

80040 173 273 621 4 ł 762 66 94 891 81142 66 424 536 
989 82085 224 28 40 83 223 77 443 900 80 83 83235 388 474 

ze szczęście sprzyja 
kolekturze Zawsze i wszędzie pamiętaj, 

K A F T A L A , 0 U Ł 
Piotrkowska 54 

STAWKI . 
84 5 199 254 360 77 764 848 944 46 1024 144 7 96 255 

66 439 610 711 26 34 862 927 89 2228 80 414 17 53 96 540 
«1S 72 -96 904 31 3027 47 221 409 48 705 848 60 4083 458 
70 92 529 44 602 737 8 % 5135 235 312 764 856 949 6095 
356 582 626 801 97 943 7065 110 1 257 89 369 419 832 8004 
135 430 774 946 63 9063 103 410 99 873 

10216 500 9 624 934 72 11196 237 305 42 443 94 544 
« l l 45 772 940 67 12010 373 428 555 634 744 65 870 913 
700 806 C61 15071 106 232 64 304 95 554 668 794 854 
13031 377 774 858 77 447 90 14050 41 349 449 556 78 96 
95J 16134 357 519 678 815 39 44 89 17262 431 47 74 
737 887 18367 76 416 17 54 99 737 817 43 19043 403 62 
526 665 

2C063 82 215 20 54 65 628 39 700 45 73 826 904 21379 
5 M 631 740 83 812 22021 58 146 608 715 811 941 80 23269 

714 38 801 950 84144 47 604 85C06 112 67 558 84 673 937 

88 86047 125 56 48 617 46 62 82 765 85 846 985 87219 51 
327 400 534 607 6085 718 985 80328 263 519 830 64 949 
96 89022 252 57 69 350 458 510 725 990 

90162 315 312 604 701 843 950 91030 36 106 21 29 92 
655 725 87 880 91 92388 403 684 90 737 59 71 80 800 77 
917 93094 96 243 97 496 615 701 20 878 952 94022 211 33 
93 341 508 16 663 95011 177 95 537 831 96064 325 547 701 
91 894 911 93 97087 401 539 90 74 679 718 859 82 98005 64 
109 369 431 585 825 35 99040 295 463 74 513 24 60 833 995 

100203 33 329 32 67 629 89 796 985 101004 69 221 32 
463 587 635 723 33 38 54 78 832 57 922 102110 679 70 4835 
55 103177 220 88 91 339 784 104140 83 360 437 65 523 33 600 
52 784 834 924 105063 86 329 33 420 47 82 545 635 99 702 
79 106031 302 61 520 617 107048 99 233 48 98 320 421 53 
539 716 34 43 845 931 108093 194 211 367 546 83 620 841 
59 109175 211 42 384 97 418 52 628 829 

231 76 333 55 415 725 86 95 133341 414 517 789 930 1.34150 
212 22 32 654 771 90 887 135068 70 239 304 914 136093 228 
313 402 44 88 760 137002 232 333 421 625 728 801 138250 
433 505 605 20 725 59 807 957 139033 52 156 276 605 13 
46 774 91J 

140074 95 175 210 375 454 96 578 607 878 14119 83 400 
93 5+3 798 960 142187 91 692 786 873 87 990 143409 535 
706 144024 63 87 577 627 721 859 929 96 145434 553 146061 
813 147058 143 256 348 60 630 759 925 148148 97 310 48 528 
614 794 149223 50 77 354 450 679 811 67 922 30 8 92 

150051 69 225 59 533 647 735 892 151063 154 236 988 
933 66 15204R 56 270 569 627 711 79 87 97 874 85 928 
153030 110 382 657 920 154093 335 513 615 726 805 928 
32 68 155022 101 399 497 5 M 93 656 795 948 156016 93 129 
223 323 416 37 508 9 606 723 55 921 157097 111 34 82 216 
660 987 158001 177 230 332 448 71 810 29 935 1592*4 341 
660 918 73 

160214 607 161133 208 58 486 050 945 1 62115 
69 327 503 82 601 838 46 957 163050 76 121 31 
93 273 313 74 502 752 1 6 H 9 4 2li4 314 433 570 
26 993 185142 272 450 515 36 6 * 5 750 838 166110 
3S 231 48 303 497 571 80 830 48 167009 82 153 
245 669 781 16R135 63 266 500 11 661 983 169132 
51 90 333 647 816 914 

170156 23 213 20 325 645 852 83 032 fi 171023 
310 410 50 802 963 172334 6 1 424 84 514 919 94 
17303- 340 177 520 56 630 740 823 174219 .138 
93 551 624 817 45 7 912 175054 138 43 67 4 ' f i 
543 728 808 176212 20 725 882 931 86 177068 
140 89 270 451 810 9R 908 29 17R032 34 100 313 
529 179110 231 67 609 82 718 90 83(5 952 

180074 167 2'.'.-. 3(!3 406 630 57 740 932 181215 
313 61 . H I 528 600 672 021 1 8 2 0 9 1 1 2 4 202 '104 

105 83 591 600 183142 333 536 947 181033 40 101 
' 214 10 M 62 | 4 5 437 61 737 960 105301 
410 38 48 533 42 f!21 48 772 801 991 186213 13 
06 302 417 749 18711 7 276 331 527 640 5 730 
188061 102 287 422 621 44 59 93 744 61 800 905 

95 767 809 52 916 173010 149 238 44 337 456 93 510 715 

40182 377 587 659 71 788 822 41102 321 411 
838 42027 58 706 806 27 43126 72 224 30 487 
647 954 44404 530 53 72 790 865 45009 169 301 
574 910 46148 97 217 437 696 723 99 815 39 42 
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W bieżącym ciągnieniu IV Klasy 37 Lot. padły następujące wygrane: 
5KŁ. lO.OOO — na Nr. 171.127 

oraz po zł. 5 . 0 0 0 . - , zł. 2 . 5 0 0 . - zl 2 . 0 0 0 . - i wiele i nnyc , 

w^KOLEKTURZE f | 0 | e S | a W a BOŃCZYKA 
' Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 117, t e l . 2 4 8 - 6 8 . 

L O S Y do I Klasy 38 Loterii są już do nabycia. M M M M I 

W i e l k a w y g r a n a 
w 37 Lot P. padła na Nr. 1 2 6 7 © 5 Z ł . 1 0 0 . 0 0 0 

i w i e l e , w i e l e w i ę k s z y c h w y g r a n y c h w szczęśliwej kolekturze ST. BUJAJLSKIEGO 
Łódź, R Z G O W S K A 1 1 3 , tel 193-42. 

Polecamy nasze szczęśliwe losy do I k l . 38 Lot. P. 

F o r t u n a s p r z y j a w s z y s t k i m p o k o l e i , 

i b o i ! n i e w y y r ^ l e ' ; — n i e t roc i n a d z i e i 

i kOP lOS w Kolekturze 

M I I [UT 
Łódź, PIOTRKOWSKA 91 

Losy do I klasy są już do nabycia ' 
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TRIUMF CHIRURGII PLASTYCZNEJ. 
„Składkowa twarz". 
DOTĄD ZANOTOWANO A l LIONT OPER ACT| NOSA 

Chirurgia kosmetyczna jest najnowszą 
gałęzią sztuki lekarskiej. Nie tak dawno 
było dwudziestu sławnych chirurgów kos­
metycznych w Anglii i pięćdziesięciu w A-
meryce. Mieli wielu uczniów i po dziesięciu 
latach chirurgia plastyczna była powszech­
nie stosowana. Bez przesady można powie 
dzieć że w przeciągu pięćdziesięciu lat bę 
dzie to to najbardziej zaawansowana dzie­
dzina medycyny. 

Już teraz osiągnięto wyniki , w które tru 
dno uwierzyć nie zetknąwszy się z konkre 
tnymi przykładami. A. P. Luscombe-White 
pisze w amerykańskim miesięczniku „Maga 
zine Digest", że niedawno widział człowie 
ka, którego dopiero co wypuszczono ze 
szpitala w Nowym Jorku. Wyglą­
dał całkiem normalnie. W zarządzie szpita 
ła pokazano potem wszakże White'owi foto 
grafie, budzącą wstrząs przerażenia: Był 
to ten sam człowiek, ale tak straszliwie o-
szpecony, że nie można było rozeznać ry­
sów twarzy. 

Okazało się, że przed sześcioma miesią 
cami człowiek ten uległ wypadkowi samo­
chodowemu, odnosząc liczne zniekształcę 
nia. Gdyby to się zdarzyło jeszcze kilka lat 
temu, wyglądałby po tym tak odstraszają­
co, że musiałby się kryć przed ludźmi. O-
becnie jednak umiano temu zaradzić. Za­
stosowano dwadzieścia pięć operacyj trans 
plantacyjnych i potwór odzyskał ludzki wy 
gląd. 

Podruzgotaną na dwadzieścia kawałków 
szczękę uformowaną na nowo z kawałków 
kości, które pokryte mięśniami i skórą zro 
sły się z czasem, tworząc zupełnie normal­
ną szczękę. Pozostały szczątek nosa usunie 
to zupełnie, a na jego miejsce ustawiano 

chrząstkę z nogi odpowiednio ją kształtu­
jąc. 

Kawałek ciała z piersi posłużył do zastą 
pienia wargi, a skóra z ramienia dostarczy 
ła powiek i nozdrzy. Kawałeczek skóry z 
owłosionej czaszki utworzył brwi. Na szczę 

Międzynarodowy tydzień sportów 
z imowych 

w Garmisch-Partenkirchen. 

Węgierki, sióstr popisują tańcem na lodzie w strojach narc«lówych. 

NA TORZE ŁYŻWIARSKI * * 

Na torze łyżwiarskim w Dolinie Szwajcarskiej w Warszawie odbyły się pokazy ły­
żwiarskie czołowych łyżwiarzy warszawskich z udziałem łyżwiarzy śląskich. Na 

zdjęciu: Szajbertówna w mistrzowskim piruecio." 

ście same gałki oczne pozostały nienaru­
szone, lekarze nie potrafiliby ich niczym za 
stąpić. Prawdopodobnie po tej „przeróbce" 
znajomi nie mogli go poznać, ale przynaj­
mniej nie straszył nikogo potworną mas­
ką, jaką byłaby jego twarz bez operacji. 

Ostatnio pewien robotnik w fabryce 
chemicznej okropnie poparzył sobie twarz 
kwasem. Chirurg rozstrzygnął, że materiał 
do operacji trzeba wziąć z piersi nieszczę­
śliwego. Zrobiono miejscowe znieczulenie 
i zastrzyknięto mu adrenalinę, aby nie krwa 
wił zbyt silnie. 

Następnie zalano mu twarz szybko krze 
piącą masą, a powstała w ten sposób ma­
ska była miarą do wycięcia z piersi odpo­
wiedniego płatu skóry, którą przyszyli na 
miejsce zniszczonej skóry twarzy. Po k i l ­
ku tygodniach naczynia krwionośne prze­
szczepionej skóry zrosły się z naczyniami 
krwionośnymi twarzy i teraz nikt by nie 
przypuścił, że oblicze tego człowieka było 
wyżarte kwasem. 

Operacyj nosa liczy się na miliony. W 
przypadku zniszczenia kości nosowej zastę 
puje się ją chrząstką, która, łatwa tlo ufor­
mowania, otrzymuje odpowiedni kształt i 
wkrótce.zrasta się doskonale z resztą twa­
rzy. Nic łatwiejszego od „przeformowania" 
nosa, którego wygląd pragnie się zmienić. 
Taka operacja trwa zaledwie może z godzi 
nę, a dokonuje się jej pod miejscowym znie 
czuleniem. 

Nie pozostawia nawet żadnej widocznej 
blizny, ponieważ chirurg robi wszystko od 
środka, przez dziurki w .nosie. Co najdziw­
niejsze ,nowy nos, upiększony oczywiście, 
wywiera znamienny wpływ na psychikę 
pacjenta. Motyw ten wyzyskał w swojej po 
wieści „Księżycowe interesy" Zygmunt Jur 
kowski. 

Całkiem świeżo zaczęto stosować prze­
szczepianie .nerwów w przypadku paraliżu 
twarzy. Drobny kawałek nerwu z nogi 
wstawia się na miejsce porażonego, który 
obsługiwał mięśnie twarzy. Przeszczepio­
ny nerw zakorzenia się i po upływie pół ro 
ku spełnia posłusznie wszystkie życzenia 
mózgu. 

Możliwości chirurgii plastycznej sięga­
ją tak daleko, że można by powiedzieć, iż 
do niej należy przyszłość. Sądzimy jednak, 
że zdanie to będzie miało bardzo ograniczo 
ne znaczenie. Przyszłość bowiem, jak i 
przeszłość, należeć będzie przede wszyst­
kim do tych, co nie ciała ludzkie, ale du­
sze urabiają i prowadzą przez dążenie do 
doskonałości i prawdy ku Temu, który je 
na obraz i podobieństwo Swoje stworzył. 

Czy jesteś członkiem 

L O P . P. ? 

Za sto lat już w kołysce 
rozpocznie Kobieta racjonalną pielęgnację urody. 

Pod powyższym tytułem odbył się w 
Wiedniu interesujący odczyt lekarki, do-
centki uniwersytetu wiedeńskiego. Twier­
dzi ona, że w roku 2036 nie będzie starych 
kobiet! 50-letnie wyglądać będą jak dziś 
25-letnie. Dzięki wytężonej i ofiarnej pra­
cy lekarzy, znikną choroby, postarzające 
kobiety, jak reumatyzm, artretyzm, choro­
by żółci i td. Kosmetologia, doprowadzona 
do doskonałości, usunie względnie zapobie 
gnie tworzeniu się zmarszczek, zwiotczeniu 
skóry i mięśni. Sztuczne środki upiększania 
jak ruź, puder itp. znikną z gotowalni pięk 
nej pani, bo będą zbyteczne. „Już w ko­
łysce" rozpocznie każda kobieta racjonalna 
pielęgnację swej urody i dlatego będzie 
wiecznie młodą i piękną. Rezultatem badań 
nad siwizną będzie wynalezienie środka do 
utrwalenia barwnika włosów i zapobiega-
na ich siwieniu. 

A jak będzie wyglądało gospodarstwo 
domowe w roku 2036? Nieco inaczej, niż 
dziś. Kuchnia będzie zelektryzowana. Go­
towania jednak nic zastąpią jakieś pastyl­
k i , ekstrakty lub t. p. wynalazki, albowiem 
jedzenie wybrednych potraw jest zbyt wiel 
ką rozkoszą dla wielu ludzi, by zechcieli 
się tego kiedykolwiek wyrzec. Zbytecznym 
stanic się jedynie mycie naczynia, albo­
wiem naczynie sporządzone będzie z pa­
pieru, estetycznie, na wzór miśnieńskiej 
porcelany. Cena jego będzie centowa, to 
też po jednorazowym użyciu wrzucać się 
je będzie do elektrycznego pieca i palić, by 
do następnego jedzenia wyciągnąć znów z 
szafy naczynie nowe i czyste. 

Meble będą szczytem doskonałości, tak 
pod względem higieny jak i wygód. Oświe­
tlenie i opał mieszkania będą tylko elek­
tryczne. 

Zawartość bieliźniarki eleganckiej pani 
będzie również z papieru. Kombinacja z pa 
pieni niczym się nie będzie różniła pod 
względem piękności od jedwabnej ozdo­
bionej koronkami. A koszulka nocna — 
istne cacko — również z papieru! Chuste­
czka do nosa papierowa będzie milszą, niż 
z delikatn. batystu. Rzeczy te będą tak ta­
nie, że każdego wieczora pani rzuci je do 
pieca, by rano „od stóp do g łów" odziać 
się w nową czystą bieliznę. 

W końcu swego odczytu wiedeńska le­
karka zaznaczyła, że zapewne w roku 2036 
nastąpią lepsze warunki gospodarcze, po­
większy się znacznie liczba małżeństw i roz 
winie życie rodzinne. Będzie to wiek roz­
kwitu macierzyństwa. Jasnowłose baby z 
2036 roku chowane w warunkach idealnej 
•higieny, cieszyć się będzie, że nie w na­
szym wieku, lecz o sto lat później ujrzało 
światło dzienne... 

P O D S Ł U C H A N E 
ROZCZAROWANIE. 

Listonosz pieniężny: — Przepraszam żc 
da pana dzwoniłem! To była pomyłka! 

— To była podłość! 

WYRÓWNANIE. 

Gość:— Ten befsztyk jest niezmiernie 
mały. 

Kelner:— Za to będzie go pan jadł 
przez godzinę. 

ZŁOTO W RUCHU. 

W specjalnych pociągach pancernych pod osłoną wojska rozpoczęto przewożenie 
amerykańskiego złota do podziemi Fortu Knox. W pierwszym transporcie przewie­
ziono 2 miliony dolarów w złocie. Ogółem zostanie przewiezione złoto wartości 

2 miliardów dolarów. 
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S T R E S Z C Z E N I E . 
J o h n S U s m i t h p r z y b y ł do T a n g e r u , aby zbadać 

p r z y c z y n ę t a j e m n i c z e j ś m i e r c i t w e g o p r z y j a c i e l a , 
k a p i t a n a B e a z c l y Y o r k a . — S i z s m i t h spo t ka ł w ho ­
te l u n i e s p o d z i a n i e p i ę k n a i m ł o d a m i l i o n e r k ę , Ma ­
gda lenę Tan W i n k l e , w k t ó r e j o d d a w o a b y l zako­
chany . 

Podezaa ś ledzen ia t a j e m n i c z e j b a n d y , p o d e j r z a n e j 
o z a b ó j s t w o Y o r k a p o n i ó s ł ś m i e r ć m e d y k T h o r n s e L 
S i z m i l h r azem ze s t u d e n t e m P a l m e r a w y k r y l i sie­
d z i b ę b a n d y p r z e m y t n i k ó w Y a k u n a w a ta re j t w i e r d z y 
n a d m o r s k i e j . N a e l e k t r y z o w a n e d r u t y w p o d ł o d z e g ro 
z i ł y ś m i e r c i ą n i e p o ż ą d a n y m i n t r u z o m . 

Kilka minut zeszło na zaciekłym targo 
waniu się, gdzie kto będzie spał, wresz­
cie po skomplikowanym losowaniu łóżko 
przypadło Jonesowi, legowisko na podło 
dze Palmerowi, a posłamie na fotelach i 
walizkach gospodarzowi. 

Przed zgaszeniem światła Sixsmith po 
prawił nieco chwiejne rusztowanie. 

Palmer i Jones prędko zasnęli. Six-
smith słyszał ich równomierny głęboki od 
dech. Sam nie mógł spać. Myślenie jest 

czynnością wysoce pożyteczną, jeśli się 
odbywa w czasie odpowiednim, nato­
miast o trzeciej nad ranem staje się uciąż 
liwe i przykre .szczególnie gdy ostre kan 
ty walizek wrzynają się w ciało ,a fotele 
ciągle zdradzają chęć rozsunięcia się na 
możliwie większą odległość. 

Zasnął wreszcie, lecz zbudził się już 
w następnym momencie. Zdawało mu się, 
że coś przy nim zadźwięczało. Położył się 
w ubraniu, więc pomyślał, że prawdopo­
dobnie jakaś moneta wyleciała z kieszeni 
i potoczyła się po podłodze. 

Otworzył oczy i patrzał w ciemność. 
Nasłuchiwał uważnie. Nic. Leżał nierucho 
mo ,starając się oddychać możliwie cicho. 

Nagle usłyszał przy sobie cichy trzask. 
Wyciągnął powoli dłoń, namacał drzwi — 
ktoś je uchylał z najwyższą ostrożnością. 

Uśmiechnął się lekko. Nie odważył się 
1 jednak zrobić najmniejszego ruchu w oba 

wie, że może się zdradzić. Przestrzeń by-
la dostatecznie szeroka, by do pokoju 
nógł się wślizgnąć człowiek, zanim 
drzwi dotkną zaimprowizowanego łóżka, 
na którym on spoczywał. 

Przeczekał sekundę, jeszcze jedną — 
potem podniósł SIQ powoli. Intruz już mu 
siał stać w uchylonych drzwiach. Six-
smith chciał jednym skokiem dopaść pro 
gu.... i runął nagle na podłogę. Przeklął w 
głębi duszy cały świat ,a w szczególności 
posłanie, któremu zaufał zbytnio. Fotele 
się rozsunęły i John się znalazł w bezład 
nym rumowisku wszystkich składowych 
części swego łóżka. 

Wygrzebał się wreszcie, wyskoczył z 
pokoju, lecz ujrzał jedynie ciemną postać, 
znikającą w załamaniu korytarza. 

Wrócił i zapalił światło. Przy progu 
znalazł klucz i zrozumiał od razu, że 
dźwięk, który usłyszał przez sen, pocho-

! dził stad, że nieproszony gość przed otwar 
ckm drzwi musiał usunąć klucz, sterczący 
w zamku od wewnątrz. 

Podniósł go i popatrzał w zamyśleniu. 
Samo stwierdzenie, że w pierwszorzęd­
nym hotelu ktoś błądzi w nocy po kory­
tarzach z narzędziami złodziejskimi i za­
krada się do zamkniętych pokojów, było 
dlań przykrą niespodzianką. Do tej pory 
uważał swój numer w „Valenci i " za teren 
nietykalny. 

Spojrzał następnie na Palmera i Jone 

sa, myśląc, że ich nawet salwa armatnia 
nie zdołałaby zbudzić. Potem wyjął z sza 
fy palto sportowe — jedną z nielicznych 
części garderoby, która ocalała przy ro­
bieniu posłania dla Palmera i — wyszedł 
na korytarz. 

Wiedzia, że nie bardzo wypada o tej 
porze składać wizytę przyzwoitej pannie, 
choćby nawet swojej narzeczonej, lecz u-
ważał ten krok za konieczność, przekre­
ślającą wszelkie konwenanse towarzyskie. 

Zatrzymał się przed drzwiami, prowa 
dzącymi do sypialni Magdaleny i zakupał. 
Żadnej odpowiedzi. Zapukał jeszcze raz, 
głośniej. Nic. I znów nic. Pocisnął klam­
kę. Drzwi były zamknięte. 

Zeszedł na dół do portiera nocnego i 
trącił go lekko w ramię. Portier podniósł 
senne obojętne oczy na niespokojnego go 
ścia. 

— Gdzieś mi się podział klucz od mo­
jego pokoju, a chciałbym zamknąć drzwi 
— powiedział Sixsmith. — Czy pan nie 
może mi użyczyć jakiegoś zapasowego 
klucza, bo.... 

Dalszy ciąg wyjaśnień utonął w chrzą 
kaniu .Zresztą portier go już nie słuchał. 
Wysunął szufladę biurka i wyjął klucz uni 
versalny. 

Chyba ten długonogi Anglik nie popeł 
ni włamania. — pomyślał. — Oni wszy­
scy są głupcy, ale ten jest przynajmniej 
szlachetny głupiec. 

Dziesięcioszylingówki Sixsmitha były 
popularne w Tangerze. 

Sixsniith podziękował i pobiegł na gó 
rc przesadzając na raz po trzy stąpnie. 
Zorientował się po drodze, że kluczem a 
trzymanym od portiera mógł otworzyć 
wszystkie pokoje hotelu „Valencia". 
Wmawiał w siebie, że nie ma sensu ani 
podstaw do denerwowania się zawczasu, 
że bardziej niż kiedykolwiek powinien za 
chować zimną krew... i że jest w ogóle 
skończonym idiotą. 

Otworzył drzwi do sypialni Magdale­
ny i chwilę stał w ciemności. Wstrzymał 
oddech, nasłuchując. Zawołał na nią c i ­
cho po imieniu. Zaczekał kilka chwil i za 
wołał głośniej. Odpowiedziała mu głębo­
ka cisza. Przekręcił kontakt... 

Nic nie wiedział, o niczym nie myślał, 
wiedział tylko, że pokój był pusty. 

Pościel na łóżku była zmięta. Podusz 
ki i kołdra na kanapie też wskazywały wy 
raźnie, że jedna z dziewcząt tu spała. 
Stał długo na miejscu, jak gdyby wrósł w 
posadzkę i wodził błędnym wzrokiem po 
jasno oświetlonym pokoju. Ruszył się wre 
szcie, podszedł do małych drzwi wewnę­
trznych i szarpnął za klamkę. W łazience 
też nikogo nie było. Magdalena i Juanita 
znikły. 
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